
Nr 28^
Kuryer Poznański 

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznyck.

łłedakcya:
przy’ ulicy św. Marcina nr. 10. 

Administracya i Ekspe­
dycya:

przy ulicy św. Marcina 16, w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Reialtor olpiieiiialay:

Rocznik XIV.
Przed płata kwa rta l n a

wynosi w Poznaniu marek 7.50; na 
wszystkich pocztach.cesarstwa ni-uuec- 
kieeo i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: c.na poznańska z dołączenn-m 

przesyłki.
Cena ogłoszeń 

wvnosi 15 f.-nygów od drobnego siedmio- 
lamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. - Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Czwartek, 5 lutego 1885. 
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

N1KÀZY GRUSZCZYŃSKI z Poznania.

Rajchmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22.- R. Mosze w Berlinie, Frankfurcie u. M., Hamburgu, Lipsku,
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemmtz), Kolonii, Lubece, aorynmeraze.

Pradze Strasburgu. Stnttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. -HaasensteinÆ Vogler:
Havas Laffite <fc Comp, w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 4 lutego.
(Z wojennego teatru w Sudanie i Chinach. — 
Nowe ataki kulturników francuskich na Kościoł; 
odpowiedź ministra sprawiedliwości na wniosek 
p. Berta i deputacya mityngów’ robotniczych do 
Izby deputowanych. — Wielkie plany kolonialne 
Włoch. — Zadowolenie Niemiec z nowego nabytku 
kolonialnego nad Senegalem. — Bliższe szczegóły, do­
tyczące zamachu na O'Donnovana Rossę i amery­

kańscy soćyaliści i anarchiści.)

Z powodu wielkićj doniosłości polity­
cznej, jakiej niewątpliwie nabrały dziś 
wypadki wojenne w Sudanie, Chinach i 
Tonkinie w obecnćm ukształtowaniu się 
stosunków międzynarodowych, zmuszeni 
jesteśmy wysunąć wypadki te na naczel­
ne miejsce dzisiejszych i późniejszych 
Przeglądów naszych. Wczoraj nakreśliliś­
my w głównych zarysach znaczenie ope- 
racyi, jakich dokonuje podkomendny je­
nerała Wolseleya, jenerał Earle. Część 
tych operacyi już została pomyślnie doko­
naną ; jak donosi depesza Wolseleya, 
wysłana na dniu 26 bm. do Londynu do 
ministra wojny, zajął jenerał Earle na 
dniu 1 bm. Berti, które nieprzyjaciel do­
browolnie opuścił. Żegluga na Nilu — 
donosi dalej depesza — napotyka wpra­
wdzie na wielkie trudności, jenerał 
Earle jest mimo to z powodu dostate­
cznych swych sił zbrojnych panem sytua- 
cyi. Jak widać z powyższój depeszy, 
pierwotny plan został zmieniony; jenerał 
Earle nie wyruszy przynajmniej chwilowo 
do Berberu i nie zajmie drogi, wiodącćj 
do Suakimu, jeno operować będzie nad 
Nilem i utrzymywać komunikacyą po­
między Chartumem a nadchodzącym z gros 
wojska jenerałem Wolseleyem.

Na teatrze wojennym w Chinach roz­
poczęła się także na dobre akcya wo­
jenna. Depesza admirała Courbeta z Ke- 
Lungu z dnia wczorajszego opiewa; „Od­
dział, składający się z 1500 żołnierzy, 
wiodąc ze sobą 4 działa, zdobył na dniu 
25 z. m. obwarowane fortyfikacye nie­
przyjaciela, które zagrażały naszym na 
południe-wschód. położonym stanowiskom 
i wzbraniały nam przystępu do min pro­
chowych. Stanęliśmy na stromo spadają- 
cćj i dobrze obwarowanej płaszczyźnie 
górskićj, mamy jednak w ręku silną pod­
stawę i natychmiast rozpoczniemy opera- 
cye, skoro tylko wypocznie wojsko. Opór 
nieprzyjaciela był silny, a ogień wyśmie­
nicie kierowany. Żołnierze nasi okazują 
wielką żądzę walki, straty nasze wyno­
szą 9 zabitych i 53 rannych.“ — Sam 
telegram admirała francuskiego tłumaczy 
najlepiój ostatnie to zajście. I tym razem 
walka ta równa się prawie przegranej, 
kiedy Francuzi stanąć musieli w połowie 
drogi i pójdą dopiero do nowego szturmu, 
kiedy — jak mówi admirał — wypoczną 
po trudach.

Podczas gdy armia francuska w Chi­
nach o każdy cal ziemi tak krwawe musi 
staczać boje i tak znaczne ponosić straty, 
kulturnicy francuscy z wytrwałością go­
dną lepszej sprawy coraz nowe wymie­
rzają ciosy na konkordat, tę ostatnią 
warownią, osłaniającą jeszcze republikańską 
Francyą przed ostatecznóm rozpasaniem 
żywiołów przewrotu. Jeden z najwybi­
tniejszych przywódzców tychże kultumi- 
ków, Paweł Bert, stawił dnia 2 b. m. podczas 
obrad nad budżetem kultu wniosek tej treści, 
ażeby sprzedano na rzecz kas szkolnych 
wszystkie nieruchomości gruntowe, które 
nie są wyliczone w konkordacie a które 
służą do celów kulturnych. Minister 
sprawiedliwości zwalczał, jak mówi te­
legram, żywo wniosek, ale niestety — 
dodajemy my — tylko ze stanowiska 
oportunistycznego. Minister wskazywał 
na trudności, jakie powstać by musiały 
przy wykonaniu tego postanowienia i do­
dał równocześnie, iż byłoby niesprawiedli- 
wem wypędzać księży z seminaryów, które 
już od lat 80 posiadają. Byłoby to, jak 
mówił dalej minister, niebezpieczne dla 
republiki wypowiedzenie wojny, gdyż nie 
należy zapominać, że katolicyzm jest we 
Francyi potęgą, z którą liczyć się trzeba. — 
Wniosek Berta odrzuciła Izba 274 prze­
ciw 180 głosom i przyjęła następnie cały 
nadzwyćzajny budżet.

Ręka w rękę z kulturnikami francu­
skimi zwykli iść radykaliści i anarchiści, 
a jak pierwsi usiłują podważyć fuuda- 

’ • menta Kościoła, tak drudzy knują usta­
wicznie spiski w celu obalenia podwalin, 
na jakich wspiera się budowa społeczno- 
polityczna Francyi pod egidą republi­
kańską. W poniedziałek po południu 
przybyło do pałacu Bourbon dwunastu de­
legowanych, wysłanych do Paryża przez 
mityngi pozbawionych chleba robotników. 
Delegowani ci zażądali, ażeby im dozwo- 
ono odbyć konferencyą w sali obrad z

deputowanymi skrajnej lewicy i przedło­
żyć im żądania swych mocodawców. Kilku 
deputowanych téj frakcyi. mianowicie 
Ballue, Brialou, Lockroy i Clemenceau 
prowadzili rozmowę z delegowanymi w 
przedsionku Izby i zakomunikowali im, 
że marszałek Izby, jako i kwestorzy nie 
clicą na to pozwolić, ażeby konfereucya 
odbyła się w gmachu obrad. Umieszczo­
no więc delegowanych najprzód na try­
bunie, gdyż radykalni deputowani chcieli 
w ten sposób ominąć zakaz kwestorów. 
Delegowani żądają pomiędzy innemi od 
rządu rozdzielenia 500 milionów pomiędzy 
biednych robotników. — Ta deputacya, wy­
słana przez mityngi1 robotników, jest nie­
małego znaczenia ; rewolucya usiłuje po 
raz pierwszy wtargnąć do Izby, co przy­
pomina znane wypadki w konwencie 
francuskim. Rząd, obawiając się tćż słu­
sznie zbiegowiska ludu przed parlamen­
tem, zarządził środki ostrożności.

Zjednoczone Włochy zabierają się nie 
na żarty do prowadzenia polityki kolo 
nialnćj w wielkim stylu. Jeden z tele 
gramów rzymskich podaje dziś bliższe 
szczegóły z programu kolonialnego pana 
Manciniego. Wedle uich nosi się rząd 
włoski z planem okupowania wybrzeży 
morza Czerwonego od Assabu aż do Sua­
kimu. Wszystko to stać się ma w poro­
zumieniu z Anglią. Wedle „Rassegnii“ 
wyląduje wyprawa włoska w dwóch dniach 
(dziś) w porcie Massowa i zatknie tam 
sztandar włoski; część wojska wymasze- 
rować ma następnie do Assabu.

Niemcy zadowolone są wielce z no 
wego nabytku terytoryalnego w Afryce 
(zobacz przegląd w „Kuryerze z dnia 
wczorajszego). Ziemia Capitay, położąna 
w pobliżu francuskich kolonii nad Sene­
galem, nabytą została przez dom handlo­
wy F. Collina w Stutgardzie. . Niemcy, 
zatknąwszy tam chorągiew, wzięły kolo­
nią tę pod swój protektorat. O wartości 
tego terytoryum rozchodzą się w Niem­
czech zdania; korespondent „Hannover. 
Courier“, unosi się nad jego żyznością, 
pięknością wysokich gór i żeglugą na 
dwóch sławnych rzekach, Dubrice i Bra- 
miah.

Policya angielska śledząc starannie za 
sprawcami ostatnich zamachów dynamito­
wych w Londynie, aresztowała znów 
wczoraj wieczorem w Whitechapel jakieś 
indywiduum, które miało brać udział w 
zamachach i stać w stosunkach z are 
sztowanem Cunningham.

O zamachu na O’Donnovana Rossę i 
jego ranieniu podaje dziś telegraf nowo­
jorski następujące szczegóły ; Niewiasta, 
która strzeliła do Rossy, nazywa się 
Yeslet Dudley. Pod pozorem, że chce 
wręczyć O’Donnovanowi pieniądze na 
rzecz sprawy irlandzkiej, zaprosiła go, 
by zechiał z nią się rozmówić. Kiedy 
Bossa szedł z nią przez ulicę, stanęła 
chwilkę za nim i strzeliła do niego z're­
wolweru. Yeslet Dudley jest wdową po 
oficerze angielskim, wpadała zawsze w 
rozdrażnienie, ilekroć w obecności jój 
mówiono o spisnach dynamitowych. Kilka 
jój przyjaciółek uważa ją za chorą na 
umyśle : od czasu aresztowania zachowuje 
się zupełuie swoboduie.

Policya amerykańska śledzi teraz ba 
cznie czynności socyalistów i anarchi 
stów, pomiędzy którymi tak samo, jak 
na europejskim kontynencie, panują roz­
terki. Ci socyaliści i anarchiści odbyli 
w Nowym Jorku we wtorek zebranie, 
które się skończyło ogólną bijatyką. Po­
licya wkroczyła, kazała walczącym opu­
ścić salą i aresztowała inicyatorów mi­
tyngu. _________ _____

stwem, i wszystkie objawy życia publi­
cznego. W granicach, zakreślonych przez 
Papieża wT myśl odwiecznych zasad Ko­
ścioła i nauki Zbawiciela, katolicy będą 
wolni i swobodni i każdy pójść może za 
swóm osobistóm przekonaniem, i bronić 
niewzruszonych zasad według swych za­
patrywań, temperamentu i uzdolnienia.

Ojciec św. nie chce martwój jedności, 
lecz żywego połączenia wspólności, żywój 
nie pozbawionój rozmaitości form i ini- 
cyacyi.

2. Papież Leon XIII uderza z całą 
siłą prawdy i powagi przeciw obłudnemu 
liberalizmowi, i stara się podeprzeć ró­
wnocześnie dzisiejszy prąd konserwatywny.

Papież nie potępia wolności polity­
cznych i cywilnych nie potępia tolerancyi, 
rozróżnia dokładnie co jest teza, a co 
hypotezą.

Donoszą nam, że p. Schlbzer prze 
dłożył księdzu kardynałowi sekretarzowi 
stauu desiderata rządu praskiego, co do 
wychowania i kształcenia młodzieży oraz 
co do jurysdykcyi Biskupów. Komisya 
utworzona dla nadzwyczajnych spraw 
kościoła, zajmowała się już kilkakrotnie 
temi desyderatami pruskiemi, — tak że 
wkrótce nastąpi zapewne wymiana zdań 
między Stolicą św. a Berlinem.

Leon XIII obchodzić będzie nieza­
długo 50 rocznicę kapłaństwa. W tym 
celu robią w Rzymie nadzwyczajne przy 
gotowania, aby uczcić tego Papieża, któ 
rego porównują z Iuuocentym III i Bene­
dyktem XIV, jako łączącego przymioty obu.

z Watykanu.
Ojciec św. Leon XIII przygotował 

nową odezwę do świata katolickiego, 
iednę z tych wspaniałych Encyklik, 
których już kilkanaście mieliśmy sposo­
bność podziwiać od r. 1878.

Now Encyklika wymierzona będzie 
przeciw fałszywemu liberalizmowi,

Leon XIII ma podwójny cel, odzy­
wając się na ten temat do świata kato- 
lickieffo.

1) Życzeniem Papieża jest, aby pogo 
dzić ze sobą i w jeden zastęp zjedno­
czyć katolików, powaśnionych ze sobą we 
Francyi, w Belgii, Włoszech, Hiszpan 
i w Kanadzie przez to, iż najwyższa 
Głowa Kościoła zakreśli im granice, w 
których katolikom wolno jest korzystać 
z idei i wolności nowoczesnych, 
bez naruszenia zasad rządzących społe­
czeństwo kościelne i cywilne, regulują­
cych stosunek między Kościołem a pan-

Interpelacya.
„Słowo“ warszawskie wręcz oświad­

cza się przeciw proponowanej przez 
„Dziennik Pozn.“ interpelacji Koła poi 
skiego w Berlinie w sprawie kartelu pru 
sko-rosyjskiego i tak pisze:

„Dziennik Poznański“ wyszedł przede- 
wszystkióm z fałszywego założenia, jakoby 
„co najmniej do połowy“ ostrze i intencya 
układu zwracały się przeciwko Polakom. Lecz 
gdyby nawet tak było, to spiski i wszelkie 
anarchiczne machinaeye tak są obce ideałom 
i pracy naszego społeczeństwa, iż broń taka 
mnsiałaby się zwinąć w powietrzu, nie mając 
przędewszystkióm w kogo uderzyć. Wpra wdzie 
doświadczenie ostatnich czasów nauczyło nas, 
że w zarzutach, stawianych naszemu społe­
czeństwu, nie kierowano się w Berlinie ani 
prawdą, ani słusznością, że sięgano chętnie 
do potwarzy, aby nam rzucić w oczy błotem 
niecnych inkryminacyi. Metoda jednak taka, 
która wstrętem napełnia każde sumienie poli­
tyczne, nie upoważnia nas bynajmniej, abyś- 
my zasłaniali się, zresztą bez wszelkiej na­
dziei pomyślnego skutku, przed pociskami, 
które rozbić się muszą o brak nie tylko 
istoty czynu, ale Wszelkich nawet pozorów’. 
Obawy tedy, wyrażone przez „Dziennik Po­
znański“ wydają się nam co najmniej płonne- 
mi. Podszywanie nas pod anarchiczne machi- 
nacye. byłoby dla polakofobów berlińskich 
pracą o tyle niewdzięczną, o ile niedorzeczną 
i bezpłodną.“

„Gazeta Toruńska“ tak pisze z po­
wodu propozy-cyi „Dziennika“ :

My wypowiedzieliśmy zaraz na pierwszą 
wiadomość o układzie, że to spraw’a nie na­
sza, że w położeniu' naszem zresztą nic nic 
zmienia. Z przekonania tego nic nie cofamy, 
wysłuchawszy dobrze wywodów „Dziennika 
Poznańskiego.“ Owszem wyrażamy to mocne 
przekonanie, że Kola nasze wcale za radą 
„Dziennika“ nie pójdą i nie przyczynią się 
do sprowadzenia tego, czego się bardzo słu­
sznie pisma warszawskie obawiają.

Nie dodawajmy powodu, aby nas identyfi­
kowano z nihilistami i za nich na nas się 
nie odbijano.

Tak tedy Wielkopolska, Prusy Za­
chodnie, Kongresówka i Galicya jedno­
myślnie prawie występują przeciw temu, 
co „Dziennik Poznański“ zalecał Kołu 
polskiemu.

Jesteśmy przekonani, iż ten „sensus 
communis“ zdoła wreszcie zniewolić „Dz. 
Pozn.“ do odwrotu, i że Koło polskie w 
Berlinie na wyścigi z Niemcami w spra­
wie kartelu prusko-rosyjskiego interpelo­
wać nie będzie.

Dawniej — a teraz.

Rozporządzenie królewskiej rejencyi 
poznańskiej z dnia 24 marca 1844, wy­
dane do wszystkich księży dziekanów, a 
żądające, aby katoliccy nauczyciele towa-

rzyszyli katolickim uczniom idącym do ko­
ścioła, brzmi, jak następuje: ... 1

Departamentalni radzcy szkólni mieli nie­
jednokrotnie sposobność przekonać się, że ka­
toliccy nauczyciele nie wszędzie towarzyszą 
katolickim uczniom, biorąrym udział w nabo­
żeństwie. I samiż księża skarżyli się na to 
Jego Ekscelencya pan minister oświaty roz­
porządził przeto na mocy przesianego przez 
nas raportu,

że odtąd nauczyciele powinni chodzić 
z uczniami do kościoła.

Pan minister tak się wyraża w tym 
względzie :

„Obowiązek, aby nauczyciel chodził z 
dziećmi do kościoła i tamże nad niemi miał 
dozór, wypływa ze stósunku nauczyciela do 
szkoły i szkoły do kościoła.

Gdzie szkoła występuje publicznie jako 
taka, tam i obecność nauczyciela jest potrze­
bną, aby nauczyciele jako przełożeni wykony 
wali nadzór, a mianowicie podczas nabożeń­
stwa kierowali śpiewem i modlitwą.

Jeżeli zatem według dawnego zwyczaju 
albo na mocy rozporządzenia, wydanego przez 
kompetentną władzę dzieci szkolne mają być 
na nabożeństwie w pewnej oznaczonćj godzi­
nie, — w’tedy i dla nauczycieli istnieje obo­
wiązek towarzyszenia dzieciom i dozorowania 
ich w kościele.

Stosownie do tego wzywamy Imć księdza 
Dziekana, abyś inspektorów szkolnych swego 
dekanatu jak najprędzej z tćm rozporządze­
niem zapoznać zechciał. Inspektorzy lokalni 
komunikując to nauczycielom, winni jeszcze 
nadto dodać,

iż ufni w ich rozwagę, z pewnością 
oczekujemy, że wypełniając ten obowią­
zek tak postępować będzie, jak tegopo- 
waga nabożeństwa wymaga.

Przepisy instrukcyi szkolnej z dnia 2Igo 
października 1842 (§ 44), iż nauka szkolna 
dla mszy św. opuszczoną być nie powinna, 
niniejsze rozporządzenie znosi.

Tak zapatrywał się pau minister i re 
jeneya poznańska przed laty 40.

Prawda, że to i dawno, bardzo da­
wno, a stosunki tak się zmieniły, że dziś 
rejencj’a poznańska pozostawia „organom 
kościelnym“ pozyskanie nauczyciela do 
współudziału w nabożeństwie.

„Posener Ztg.“ z przekąsem powiada: 
„Natürlich findet diese sachgemässe 
Antwort der königl. Regierung keinen 
Beifall des „Kuryer Pozu.“

Jeżeli każda odpowiedź rejencyjna 
znajduje „Beifall“ „Posener Ztg.“ — to 
go także i powyższe rozporządzenie z mar­
ca 1844 znaleść powinno!

Jeżeli zaś organowi wolnomyślnemu 
reskrypt rejencyi poznańskiej, jako wyda­
ny dla nauczycieli katolickich, zdaje się 
podejrzanym, niech posłucha co przepi­
suje rejeneya magdeburska w rozporzą­
dzeniu z dnia 15 marca 1852, wystóso 
wanem do wszystkich superintendentów 
protestanckich.

Chociaż rzadko tylko skarżono nam się, 
iż nauczyciele do kościoła w niedzielę nie 
chodzą i do komunii św. nie przystępują, to 
jednakże dla ważności sprawy, jako też celem 
zapobieżenia przewrotnym i błędnym zapatry­
waniom. zwracamy uwagę na punkta następu­
jące, które wszystkim nauczycielom do su­
miennego wypełniania zalecić należy.

Na nauczycieli chrześciańskiej szkoły na­
kłada ważne ich stanowisko ten obowiązek, 
aby dzieci powierzone swej nauce i opiece, pro 
wadzili do poznania clirześciańskich prawd 
zbawienia i przyuczali je do chrześciańskiego 
i Panu Bogu miłego żywota.

Aby wypełnić to zadanie, nie wystarcza 
sama nauka, jakiej nauczyciel udziela w lo- 
kcyach religii, nie wystarczają napomnienia, 
śpiew i modlitwa, lecz skutek chrześciańskiej 
nauki tylko przez to zabezpieczyć można, że 
całe życie szkolne wraz z nauką, karnością 
i porządkiem pozostaje w jak najściślejszej 
łączności z wiarą i życiem dorosłych pa 
rafian.

Z tego powodu nauczyciel szkoły chrze­
ściańskiej winien tak w oczach dzieci jak i 
w oczach rodziców występować jako żywy 
członek kościelnej jedności, winien gorliwie 
uczestniczyć w wspóinem nabożeństwie pa- 
rafialnem. winien uczestniczyć w błogosła­
wieństwach, jakich Kościół według obietnicy 
Zbawiciela Pana wiernym udziela, winien sta­
rać się o to, aby w tych świętych czynno­
ściach miał podnietę i zachętę do zacnego 
sprawowania swego wzniosłego urzędu.

Winniśmy przeto z góry przypuszczać, iż 
wszyscy nauczyciele — a nie tylko tacy, któ­
rzy są zarazem sługami kościelnymi — nie 
tylko dla przykładu, lecz z istoty swego wa­
żnego zawodu do kościoła w niedzielę pilnie 
chodzą, obowiązku tego bez koniecznej przy­
czyny nigdy nie opuszczają, do komunii św.

przykładem swym dawali parafianom świade­
ctwo o należytćm święceniu niedzieli.*)

Niech to wystarczy; więcćj, z liczne­
go zapasu reskryptów i rozporządzeń przy­
taczać nie będziemy.

4844. 18Ô .1884.
Jaka różnica 1
W roku 1884 dowiaduje się rejeneya, 

iż nauczyciel od lat 10 nie był w ko­
ściele, ani u Sakramentów św. — i na 
zażalenie proboszcza odpowiada, że to 
jest w porządku!

Czy po przeczytania powyższych uwag 
rejencyi magdeburskiej z roku 1852 „Po­
sener Ztg.“ jeszcze przyklaskiwać będzie?

Takiego-zachowania się żądała rejen­
eya od nauczycieli protestanckich —- a 
tak postępuje sobie nauczyciel Polak i 
katolik 1

*) Drs Unterrichtswesen des preussłschen 
Staates. Berlin 1855, pag. 489 sąą.

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 3 lutego.
Posiedzenie 40. Początek o godzinie 

kwadrans na 2.
Parlament rozpoczął drugie narady nad 

etatem poczty.
P. L i n g e n s, poparty przez centrum, 

wnosi, aby parlament wezwał kanclerza 
do wydania rozporządzenia, mocą którego 
w niedziele i święta wolno przyjmować i 
oddawać na pocztach tylko listy, karty 
pocztowe i gazety, a natomiast wyłącza 
się wydawanie i przyjmowanie prób to­
warowych. druków, paczek, przesyłek 
pieniężnych i wartościowych, jeżeli ich 
ekspedycya przez umyślnych posłańców 
nie jest zastrzeżona.

Śekr. st. Stephan uznaje humani­
tarną tendencyą tego wniosku, ale o- 
świadcza, że w interesie komunikacja 
przyjąć jej niepodobna. Administracya 
pocztowa stara się ulżyć pracy urzędni­
kom w niedziele i święta, ale Da takie 
gwałtowne tamowanie komunikacja ze­
zwolić nie może. Przyjęcie propozycyi 
p. Lingensa wstrzymałoby i opóźniło z 
jakie pięćdziesiąt milionów przesyłek rok­
rocznie.

P. Baumbach polemizuje także 
przeciw rezolucyi Lingensa, albowiem o- 
bawia się po niej zaprowadzenia purytań- 
skięj niedzieli.

Obawy tej nie podziela p. Lieb­
knecht, powołując się na przykład 
Anglii, i oświadcza, że demokraci so­
cjalni zgadzają się bezwarunkowo na żą­
danie Lingensa. Przy tej sposobności 
wytacza mówca rozporządzenie admini­
stracji pocztowej, opiewające, że urzę­
dnicy pocztowi mają wstrzymywać prze­
syłki pod opaską, zawierające druki so- 
cyalno-demokratyczne, skoro tylko po­
wezmą jakieś podejrzenie. Mówca żali 
się, że z takiej do niego adresowanej 
przesyłki niedawno wyjęto- kilka nume­
rów wychodzącego w Żyrichu „Demokr. 
socjalnego“. W tym razie zniża się 
poczta do roli szpiega i prześladowcy de­
mokracji socyalnej. Rozporządzenie to 
uchylić należy, a parlament tego stano­
wczo zażądać powinien.

Sekr. st. Stephan odpowiada, że i 
poczta winna się przyczynić do wykona­
nia ustawy przeciw socyalistom.

P. Windthorst oświadcza się go­
rąco za wnioskiem centrum, domagającym 
się większego spoczynku w niedziele dla 
urzędników pocztowych.

Wezwanie p. Liebknechta, aby 
uchjdono rozporządzenie pocztowego urzę­
du rzeszy, zakazujące rozszerzanie pism 
socyalistycznycb, nie znalazło należy­
tego poparcia.

Reszta posiedzenia zeszła na nara­
dach nad rezolucyami. żądającemi po­
lepszenia pdnsyi różnych kategoryi urzę­
dników pocztowych.

I tutaj p. L i n g e n s gorąco za ta- 
kiem polepszeniem przemawiał.

Odnośne pozycye etatowe przyjęto 
według wniosków komisyjnych.

Następne posiedzenie w środę o g. 1. 
(Dalszy ciąg budżetu.) Koniec o go­
dzinie 5.

przystępują i w ogóle starają się o to, aby

Z Izby poselskiej.
Berlin, 3 lutego.

Posiedzenie 13. — Początek o godzi­
nie lJ/4.

Sejm obradował dzisiaj oprócz kilku 
mniej ważnych projektów, nad ordynacyą 
hipoteczną dla prowincyi nadreńskieli.

Wszyscy mówcy, a mianowicie pp.



Reichensperger, Westerburg 
(wolnom.), Lehmann i Cuuy (naród.) 
witają projekt z wielką radością, lubo 
oświadczają, że nie uwzględnia on jeszcze 
kilku życzeń drobniejszej wagi. Osta­
tecznie oddano go komisyi, złożonej z 14 
członków.

W końcu oświadcza Izba, że man­
daty p. Cunego, który został członkiem 
głównój admistracyi długów państwa, i 
dr. Delbriicka, zamianowanego profeso­
rem nadzwyczajnym bez pensyi, wskutek 
tych nominacyi nie ustały.

Następne posiedzenie w środę (po­
rządek dzienny: wniosek pp. Schmidta i 
Zedlitza, dotyczący emerytury nauczy­
cieli elementarnych, wniosek p. Lassena, 
dotyczący wynagrodzenia szkód zrządzo­
nych wojną 1864 r., i różne ekstra- 
ordynarya etatowe).

Koniec o godz. 2.

Korespondencye Kuryera Pozn.
Kraków, 2 lutego.

(Szkoła przemysłu. — Losowanie. — Salon arty­
styczny. — Tow. muzyczne.)

(C) Pisałem już kilkakrotnie o clilu- 
bnój dążności podniesienia przemysłu 
miejscowego, jaka się w radzie miejskićj 
obudziła. Donosiłem też już, że komisya 
przemysłowa, na której posiedzeniach 
sprawę tę wszechstronnie badają, za je­
dno z najgłówniejszych zadań poczytała 
racyonalną naukę przemysłu, a w tym 
celu przystąpiono już po części do dzieła. 
Na cel urządzeuia szkoły artystycznego 
przemysłu, rada miejska na posiedzeniu 
grudniowćm przeznaczyła gmach przy 
ulicy św. Krzyża, w którym się dawnićj 
mieściła kasa oszczędności, i 3000 złr. 
na stosowne przebudowanie i urządzenie 
go. Komisya budownictwa, która w tej 
mierze stan rzeczy w tych dniach na 
miejscu badała, przekonała się o potrze­
bie urządzenia nowej klatki schodowej, 
z czego wynika, że suma 3000 złr. nie 
wystarczy. Budownictwo poda do poło­
wy lutego stosowny plan i kosztorys 
przebudowania z uwzględnieniem zasto­
sowania wszelkich możliwych oszczędno­
ści, a jeśli wtenczas okaże się potrzeba 
wyższej nieco sumy, rada miejska zgodzi 
się niezawodnie na podwyższenie pierwo­
tnie przez nią wyznaczonój.

Towarzystwo sztuk pięknych odbyło 
w tych dniach 30 z kolei losowanie dzieł 
sztuki. Z odczytanego przy tej sposo­
bności sprawozdania dowiadujemy się, że 
w ciągu foku upłynionego przewinęło 
się przez wystawę dzieł sztuki 288, co 
ma być przeciętną normalną ilością. To­
warzystwo posiada już uzbierany fundusz 
własny w kwocie 23,000 złr., którego 
z czasem na wystawienie własnego gma­
chu użyć zamierza, oprócz tego dzieła 
sztuki na własność nabyte. Dochód 
ogólny towarzystwa wynosił w tym roku 
42,954 złr. 51 cent., co po odtrąceniu 
najmu lokalu, kosztów admiuistracyi i 
przeznaczonej wkładki do funduszu To­
warzystwa , umożliwiło zakupno dzieł 
sztuki za 16,710 złr., które właśnie wy­
losowane zostały.

Obok Towarzystwa sztuk pięknych 
powstał także w Krakowie Salon arty­
styczny, żałożony przez Biasiona. Jest 
to przedsiębiorstwo uważające wystawy 
więcej za cel ułatwiający pośredniczenie 
w sprzedaży obrazów, niż za środek obe­
znania z niemi szerokiej publiczności. 
Podobne przedsiębiorstwa okazały się w 
innych miastach bardzo korzystnemi, 
szczególnie dla młodych artystów, miej- 
my więc nadzieję, że i nasze nowe 
przedsiębiorstwo zbawienne w tym kie- 
kierunku przyniesie owoce. Pan Biasion

zakupuje też niektóre dzieła na własny 
rachunek.

W świeżo otworzonym salonie znaj­
dujemy już niektóre bardzo ładne, a 
szczególnie sympatyczne utwory. Znaj-., 
dujemy tu mianowicie dzieła Malcze­
wskiego, wzruszające publiczność arty- 
stycznemi przedstawieniami scen z mę­
czeńskich dziejów narodu, utwór młodego 
ale dobrze zapowiadającego się artysty 
Strażyńskiego „Wdały Walgierz, zabija­
jący swoję żonę Hildegundę i jéj kochan­
ka księcia Wiślickiego,“ a przedewszyst- 
kiém miłą bardzo pamiątkę po przedwcze­
śnie zgasłym, nieodżałowanym malarzu 
Lipińskim, pięknie zaczęty, niestety nie­
dokończony obraz, przedstawiający „Targ 
wilijny na placu Maryackim.“ Wiado­
mo, że Lipiński zaczął swą karyerę ma­
larską wielce cenionym obrazem „Targ 
na Kleparzu,“ którym sobie od razu 
wielką zdobył renomę. Zbyt krótki za­
wód swój malarski zakończył zaczęciem 
dzieła w podobnym rodzaju, nierównie 
więcój zapowiadającego, obrazem, w któ­
rym równie ożywiony ruch targowy, jak 
i wydatność typów miejscowych podziwiać 
trzeba. Szkoda malarza, który zgasł 
przedwcześnie, szkoda i tego, że tak pię­
knie zaczętego dzieła swego ostatniego 
nie dokończył. Jesjt ono jednak już o 
tyle posuniętćm, że główne piękności o- 
brazu świetnie już w niém występują i 
niezawodnie znajdzie amatora, który je. 
stósownie ocenić potrafi. Znajduje się 
też w salonie kilka rysunków Matejki.

Towarzystwo muzyczne tutejsze zdo­
będzie sobie może z czasem pewne imię 
w świecie muzycznym i zamieni się może 
kiedyś w prawdziwe konserwatoryum mu­
zyczne w stylu większych europejskich 
zakładów tego rodzaju. Nadzieje te, któ­
re niejednemu wydać się mogą przesa- 
dnemi, usprawiedliwiają widoczne postępy, 
jakie robią wykonawcy urządzanych przez 
Towarzystwo koncertów. W tym roku 
odbyły się już dwa tak zwane wieczory 
klasyczne w sali Towarzystwa muzyczne­
go, w których programie mieszczą się 
tylko najznakomitsze dzieła wielkich mi­
strzów, jak Beethoven, Bach, Schubert i 
innych. Zdołały one zadowolnić nie tylko 
samą amatorską publiczność, ale nawet 
krytyków tutejszych, znanych ze swej 
wybredności.

Mnożą się nadsyłki modeli na pomnik 
Mickiewicza. Skoro tylko upłynie ter­
min ostateczny do nadsyłania ich, wysta­
wa ich niebawem otwartą zostanie.

Berlin, 3 lutego.
(Najnowszy wniosek centrum w obec rządu 

i prasy.)
(—) Na postawę rządu i prasy wobec 

wypracowanego przez centrum projektu 
ochrony robotników wyczekiwano z tern 
większą ciekawością, że i rząd i stronni­
ctwa już dwa razy peprzednio podobne 
żądania frakcyi centralnej bardzo niesym­
patycznie powitały. I przy rozprawach 
nad wnioskiem Hertlinga nie bardzo przy­
chylną była postawa ks. Bismarcka; zda­
wało się nawet, że wypracowanie szcze­
gółowe projektu prawnego uważał nie­
omal za niepodobieństwo. Ale sprawa 
znacznie się zmieniła na korzyść prawo­
dawstwa ochrony robotników, odkąd cen­
trum przez podanie szczegółowego pro­
jektu dało dowód, że wypracowanie takie 
jest podobnem, jako też odkąd demokraci 
socyalni swoje żądąnia sformułowali i 
parlamentowi przedłożyli. Przedłożenie 
szczegółowego projektu katolików zam­
knęło najprzód usta tym przeciwnikom, 
którzy wnioskowi Hertlinga zarzucali 
„cele agitacyjne“. Gdyby sobie przypo­
mniano przychylną robotnikom postawę, 
którą centrum zawsze w czynie i słowach

okazywało, nie podnoszonoby tak ciężkie­
go zarzutu. Ale chodziło o to, ażeby 
centrum wystawić w świetle antynarodo- 
wem i dla tego nie wahano się podnieść 
przeciw niemu zarzutu, którego niesłu­
szność cala przeszłość tój frakcyi dowo­
dnie wykazuje. Teraz, gdzie ta kwe- 
stya przeszła z pola teoretycznego na 
praktyczne, rząd uzna zapewne konie­
czność zajęcia się tą sprawą, tak jak 
i prasa. I jednego i drugiej postawa 
jest mniej szorstką, a niektóre liberalne 
dzienniki uznają nawet konieczność i po­
żyteczność kilku propozycyi projektu. — 
Największą rezerwę okazują dotychczas 
półurzędowcy, których projekt jakoś nie­
spodzianie zaskoczył; dla czego tóż prze­
szło tydzień czekali na skinienie z góry, 
jakie mają względem niego zająć stano­
wisko. „Nordd. Allg. Ztg.“ rozpoczęła 
wczoraj szereg artykułów wstępnych, ale 
podaje dotychczas tylko samą treść wniosków 
centrum i demokratów socyalnych. Ocenę 
zachowała sobie na późnićj, ale z same­
go streszczenia okazuje się, że organ 
urzędowy uważa prawodawstwo ochrony 
robotników za nieodzowną konieczność.

Jeszcze dokładniśj dowiedzieliśmy się 
o postawie rządu w obec rzeczonych wnio­
sków z słów wypowiedzianych w piątek 
w komisyi przez dyrektora ministeryalnego 
Bossego. Oświadczył on, że rząd mocno 
się zajmuje zabezpieczeniem robotników 
przeciw przymusowi i wyzyskiwaniu i za­
grożeniu pożycia rodzinnego. Zaręczył 
przy tern, że rząd już zebrał sporą wiązkę 
materyałów dotyczących pracy kobiet i 
dzieci; ale z tćm sympatycznśm oświad­
czeniem połączył niestety zapewnienie, że 
rozszerzenie znanego rozporządzenia re- 
jencyi dysseldorfskiej co do pracy w nie­
dziele i święta na całe państwo jest nie- 
podobnem bez zasiągnięcia poprzedniego 
dokładnych informacyi. Z tego oświad­
czenia pokazuje się, że przynajmniej kilka 
punktów wniosku centralnego, jako to: 
praca kobiet i dzieci, i spoczynek nie­
dzielny mogą liczyć na poparcie sfer rzą­
dowych. Cieszy nas i to, że jeden czło­
nek wolnomyślny w komisyi nie zajął tak 
nieprzychylnego stanowiska, jak jego frak- 
cya w plenum. Natomiast żałować należy, 
że konserwatyści zaraz na pierwszem po­
siedzeniu komisyi projekt centralny co do 
spoczynku niedzielnego osłabić usiłowali 
i żądali zakazu pracy niedzielnej po fa­
brykach i w budowlach, ale nie w rze­
miośle. Kto tylko zna proceder, miano­
wicie po większych miastach, zrozumie, że 
takie osłabienie wniosku katolików nie 
bardzo zapobieży wyzyskiwaniu pracy 
robotników. Łatwo odgadnąć, że, dopóki 
rząd sam opiera się ograniczeniu zatru- 
truduienia urzędników pocztowych w nie­
dzielę, dopóty i konserwatyści nie ośmielą 
się ujmować za spoczynkiem świątecznym. 
Berlińskie stowarzyszenia rzemieślnicze w 
niedzielę oświadczyły częściowo swą zgodę 
na odnośne punkta wniosku centralnego 
co do zatrudnienia dzieci i kobiet, jako 
też pracy nocnej i świątecznej. Z organów 
prasowych jeden „Berliner Tagblt“, zgo­
dził się bezwarunkowo na wszystkie pun­
kta projektu frakcyi centralnej. Zgoda ta 
zasługuje na tem większe uznanie, iż po­
chodzi od dziennika, który zajął względem 
tego stronnictwa wrogie stanowisko. — 
Wspomnijmy nareszcie „Monit, de Romę,“ 
który w świetnym artykule „le centre et 
la reforme sociale“ z radością wita wnio­
sek centralny, a szczególnie świeży jego 
projekt. Widzimy więc, że ważna kwe- 
stya ochrony robotników dzięki frakcyi 
centralnej weszła w bieg, a ci, do których 
to należy, postarają się, aby z porządku 
dziennika bez załatwienia nie zeszła.

1137 kil. kwadr. Stosunek liczby mie­
szkańców do zakładów oszczędności był 
najpomyślniejszy w dep. szlezwickim i 
magdeburskim, gdzie na 3682 i 4129 
mieszkańców przypadał jeden zakład, w 
gdańskim zaś i gumbińskim liczono 81,312 
i 59,876 na jeduę kasę. Wkładki wszy­
stkich kas oszczędności wynosiły na 
końcu r. z. 1,817,388,890 mrk. Do tego 
dodać należy w ciągu roku rachunko­
wego 510,891,687 nowych w'kładek i 
54,006,944 dopisanych prowizyi; zwróco­
no zaś 416,565,266 mrk. Ztąd wyka­
zuje się przyrost wpłat w ciągu roku 
148,333,376 mrk., tak, że w końcu r. 
zostawało w kasach 1,965,722,265 marek 
czyli 7224 mrk. na głowę. Z tych przy­
pada okrągłe 20 pet. na Westfalią, 15 
pet. na Hanower, po 13 pet, na prowin- 
cye nadreńskie, Holsztyn i Szlezwik, 11 
pet. na Saksonią, 5 pet. na Brandebur- 
gią, 3 pet. na Berlin i 1 pet. na Prusy 
Wschodnie, Zachodnie i W.
K s’i ę s t w o Poznańskie. Na kasy 
miejskie, przypada 17 pet. wszystkich 
wkładek. W obiegu było w zeszłym 
roku rachunkowym książeczek oszczę­
dności 3-650,619, a zatćm przypada jedna 
na 7,45 mieszkańców. Dwadzieścia i 
dwa procent tych książeczek wydano na 
wkładki wynoszące więcój niż 600 mrk. 
Fundusz rezerwowy wynosił na końcu 
r. z. 128,643,063 mrk. t. j. 6,54 pet. 
wszystkich wkładek. Z wszystkich wkła­
dek i funduszu rezerwowego umieszczono 
na procencie 97,66 pet. t. j. 58 pet. dano 
na hipoteki, 28 pet. w papierach na 
właściciela, 7 pet. pożyczono publicznym 
instytucyom i korporacyom, resztę na 
weksle i rewersa. Koszta administra­
cyjne wynosiły ogółem 4,550,718 mrk. 

WŁOCHY.
* Sprawa kościelno-polity- 

c z u a. Korespondent Gazety Krzyżowśj 
pisze pod dniem 29 stycznia, co nastę­
puje : „W stosunkach kościelno-polity- 
cznych między Prusami a Watykanem 
nic się dotychczas nie zmieniło. Pomimo, 
że Arcybiskup Melchers i Ledóchowski (??) 
ze względu na coraz większą dezorgani- 
zacyą obu archidyecezyi Papieżowi ra­
dzili, aby powziął jaką decyzyą, Leon XIII 
nie tyle z braku dobrej woli, jak z in­
nych powodów zajmuje stanowisko odpor­
ne i ciągle czeka, czy Prusy w sprawie 
obsadzenia stolicy poznańskó-gnieźnień- 
skiej nareszcie nie ukażą się skłonnemi 
do ustępstw. Ale na to wcale się nie 
zanosi. Czy teraźniejszemu sejmowi pru­
skiemu przedłożoną zostanie nowela ko- 
ścielno-polityczna, czy nie, w kołach zre­
sztą dobrze poinformowanych nikt tu nie 
zdoła odgadnąć, a przynajmniej mocno o 
tem powątpiewają. Gdyby to się jednak 
stać miało, -wyszłoby to z własnej inieya- 
tywy króla JMci i jego pierwszego do- 
radzcy. — Sprawa limburska, jeśli tu­
tejsi intranzygenci jej nie zagmatwają, 
załatwi się wkrótce ku zobopolnemu stron 
zadowoleniu. Z początku żądał Waty­
kan, aby się kapituła zrzekła prawa wy­
boru na rzecz Papieża. Gdy się Prusy 
temu stanowczo oparły, Rzym zrzekł się 
pierwotnego projektu i kapituła podała 
dostateczną ilość kandydatów. Lubo Pru­
sy z tej listy kilka imion skreśliły, pozo- 
staje jeszcze aż nadto kapłanów, z któ­
rych wybór można uskutecznić. Jak już 
się wyżej napomknęło, będzie to zależało 
od większej lub mniejszej dobrej woli 
otoczenia Jego Świątobliwości, czy zwierz­
chnik dyecezyi na tronie biskupim w Lim- 
burgu rychło zasiędzie, lub czy też ta 
stolica i nadal osieroconą zostanie.“

NIEMCY.
* Berlin, 3 lutego. (Wybory). W 

18 okr. wybór, szlezwicko-holsztyńskim 
(Oldenburg) wybrano w wyborach uzu­
pełniających dotychczasowego posła, radzcę 
ziemiańskiego Hanseua z Tondern (wolno- 
zachowawcę), na którego padło z 102 
głosów 95 ; współzawodnicy jego sędzia 
Micheel (kous.) miał 6 głosów, a Thom- 
sen (naród.) jeden.

— Adres. W Monachium postano­
wiono na uczczenie 70 rocznicy urodzin 
przesłać ks. Bismarckowi adres.

— Rada związkowa otrzymała 
od ks. Bismarcka następujące pismo:

„Berlin, 17 .stycznia 1885. Radę 
związkową mam zaszczyt zawiadomić, że 
między rządem pruskim a rosyjskim za 
pomocą wymiany not załączonych w od­
pisie zawarty został układ co do zobo- 
pólnego wydawania zbroduiarzy. Odpar­
cie, o które tutaj chodzi, nie byłoby zu­
pełne, gdyby ów układ i obrona istnie­
jącego porządku tak u nas jak za gra­
nicą, którą układ pomieniony ma na celu, 
odnosiły się tylko do ziem pruskich. Dla 
tego upoważniony zostałem przez ce­
sarza do zawezwania rady związkowej, 
ażeby na podstawie pomienionego układu 
zawarty został traktat między państwem 
uiemieckiem a rządem rosyjskim.

Kanclerz państwa Bismarck“.
— (Telegra m.) Cesarz był wczo­

raj na balu subskrypcyjnym w operze 
z ks. następcą tronu i jego małżonką, 
z ks. Wilhelmową, z księciem Frydery­
kiem Karolem i jego małżonką, z księ­
żniczką Wiktoryą itd. — Rozpoczął bal 
polonezem z następczynią tronu, powitał 
żony ambasadorów austryackiego i fran­
cuskiego, obecnych książąt, zabawił przez 
dłuższy czas w ich lożach, i dopiero o 
godzinie 11 wyszedł wraz z członkami ro­
dziny cesarskiśj.

— (W strzymane prestacye 
rządowe dla Kościoła katoli­
ckiego) wynosiły w roku 1882—83 
14,427,786 m. Do tego dodać należy 
714,028, które wypłynęły do 14 czerwca 
1884, i to z kas rządowych : królewieckiej 
53,070 m., gąbińskiej 352, gdańskiej 
53,100, kwidzyńskiej 5632, koszalińskiej 
1260, poznańskiej 118,712, byd­
goskiej 58,234, monasterskiej 80,547, 
mindeńskiej 400, wiesbadeńskiej 25,319, 
koblenckiej 892, dysseldorfskiej 97,486, 
kolońskiej 85,687, trewirskiej 900, akwiz- 
grańskiej 95,636 i hanowerskiej 36,995 
m. Ogólua suma dochodów tego funduszu 
wynosi obecnie 15,141,825 m.

— Projekt kośeielno-poli- 
tyczny dla sejmu jest już od da­
wna gotowy, jak zaręcza „Reichsbote.“ 
Powszechne jest mniemanie, że niezadługo 
w sejmie wmiesionym zostanie.

— K s. P o s s i n g e r, redaktor dzien­
nika „Regensburger Morgenblatt,“ uwol­
niony został sądownie od winy obrazy 
cesarza, jakiej miał się dopuścić w arty­
kule zeszłorocznym, w którym mówił 
o nieprzyjęciu adresu szlachty westfalskiej.

— Pruskie kasy oszczędności 
w r. 1883 — 84. Kas oszczędności było 
w całej monarchii 1258, między niemi 
530 miejskich. Oprócz tego było 344 
filialnych i pobocznych i 772 miejsc po­
borowych i kołlektorskich, tak, iż ogółem 
liczono tych zakładów 2374, które się 
dzieliły między 1982 miejscowości. Jeden 
przypadał na'146 kilometrów kwadrato­
wych i 11,462 mieszkańców; ale różne 
departamenta wykazują wielkie w tym 
podziale różnice. W departamencie dy- 
seldorfskim przypada jeden zakład na 43 
kilometrów kwadr, w magdeburskim na 51, 
w gąbińskim na 1221, a w gdańskim na
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Skrzetuski jednakże do połowy tylko 
miał słuszność w tern, co mówił o opie­
szałości szlachty, na pospolite ruszenie 
powołanej. Prawdą istotnie bowiem było, 
że do ukończenia strzyży owiec mało kto 
ściągnął do obozu między Piłą a Ujściem, 
ale pod dniem 27 czerwca, to jest na ter­
min w ponownem wezwaniu oznaczony, 
zaczęto zjeżdżać się dość licznie.

Codziennie tumany kurzu, podnoszące 
się z powodu suchej i stałej pogody, zwia­
stowały zbliżanie się coraz nowych za­
stępów. I jechała szlachta szumnie, kon­
no i koleśno, z pocztami sług, z kreden­
sami, z wozami i obfitością na nich wy­
gód wszelkich, a obciążona tak bronią, 
iż niejeden za trzech wszelakiego dźwi­
gał oręża, począwszy od kopii, rusznic, 
bandoletów, szabel, koncerzy i zarzuco­
nych już w owym czasie młotków husar­
skich, do rozbijania zbroi służących. Sta­
rzy praktycy zaraz po tćm uzbrojeniu po­
znawali ludzi, nieobytych z wojną i nie­
doświadczonych. Ze wszystkiej bowiem 
szlachty, zamieszkującej obszary Rzeczy­
pospolitej, wielkopolska właśnie najmniej 
była wojownicza. Tatarzy, Turcy i Ko­
zacy nie deptali nigdy tych okolic, które 
od czasów krzyżackich zapomniały nie­
mal, jak wygląda wojna w kraju. Kto 
ze szlachty wielkopolskiej czuł w sobie

bojową ochotę, ten się zaciągał do kom- 
putu wojsk koronnych i tam stawał tak 
dobrze, jak każdy inny ; ale ci natomiast, 
którzy w domach woleli siedzieć, na pra­
wdziwych się też domatorów zmienili, ko­
chających się w dostatkach, we wczasach, 
na zawołanych gospodarzy, zasypujących 
swą wełną i zwłaszcza swojóm zbożem 
rynki miast pruskich. Teraz więc, gdy 
burza szwedzka oderwała ich od spokoj­
nych zajęć, zdawało im się, że na wojnę 
nie można się zanadto bronią najeżyć, ani 
zapasami zaopatrzyć, ani zawiclu wziąć 
pachołków, którzyby ciała i sprzętów pa­
na strzegli.

Dziwni to byli żołnierze, z którymi 
rotmistrzowie nie łatwo do sprawy przyjść 
mogli. Stawał naprzykład towarzysz z 
kopią na dziewiętnaście stóp długą i w 
pancerzu na piersiach, ale w słomianym 
kapeluszu „dla chłodu“ na głowie; inny 
w czasie mustry na gorąco narzekał, in­
ny ziewał, jadł lub pił, inny pachołka 
wołał, a wszyscy w szeregu nie poczy­
tywali za rzecz zdrożną, gawędzić tak 
głośno, że rozkazów oficerów nikt dosły­
szeć nie mógł. I trudno było dyscyplinę 
wprowadzać, bo się o nią bracia urażała 
mocno, jako godności obywatelskiej prze­
ciwną. Ogłaszano wprawdzie „artykuły,“ 
ale ich słuchać nie chciano. — Kulą że­
lazną u nóg tego wojska był nieprzeli­
czony zastęp wozów, koni zapaśnych i 
pociągowych, bydła, przeznaczonego na 
spyżę, a zwłaszcza sług, pilnujących na­
miotów, sprzętów, jagieł, krup i bigosów7, 
a wszczynających z lada powodu kłótnie 
i zamieszanie.

Przeciw takiemu to wojsku zbliżał się 
od strony Szczecina i nadodrzańskich łę­

gów Arwid Wittenberg, stary wódz, któ­
remu młodość na wojnie trzydziestole­
tniej zbiegła, prowadząc siedmnaście ty­
sięcy weteranów, w żelazną dyscyplinę 
ujętych. Z jednej strony stał bezładny 
obóz polski, do zbiegowiska jarmarczne­
go podobny, hałaśliwy, pełen dysput, roz­
praw7 nad rozporządzeniami wodzów i nie­
zadowolenia, złożony z poczciwych wie­
śniaków, na poczekaniu w piechotę zmie­
nionych, i z jegomościów prosto od strzy­
ży owiec oderwanych; z drugiej masze­
rowały groźne, milczące czworoboki, na 
jedno skinienie wodzów rozciągające się 
z regularnością machin w linie i półkola, 
zwierające się w kliny i trójkąty — tak 
sprawne, jak miecz w ręku szermierza, 
najeżone rurami muszkietów i włóczni — 
prawdziwi ludzie wojny, zimni, spokojni, 
istni rzemieślnicy, którzy do mistrzowstwa 
doszli w rzemiośle. Któż z ludzi do­
świadczonych mógł wątpić, jaki będzie 
rezultat spotkania i na czyją stronę musi 
paść zwycięstwo !

Jednakże szlachty ściągało się coraz 
więcej, a przedtem jeszcze poczęli się 
zjeżdżać dygnitarze wielkopolscy i innych 
prowincyi z pocztami przybocznych wojsk 
i sług. Wkrótce po panu Grudzińskim 
zjechał do Piły potężny wojewoda po­
znański, pan Krzysztof Opaliński. Trzy­
stu hajduków, przybranych w żółte z 
czerwonem barwy i uzbrojonych w 
muszkiety, szło przed wojewodzińską ka­
retą, tłum dworzan, szlachty otaczał jego 
dostojną osobę; za nimi w szyku bojo­
wym ciągnął oddział rajtarów w takież 
barwy jak i hajducki przybranych. — 
Sam wojewoda jechał w karecie, mając 
przy sobie błazna, Stacha Ostrożkę, któ­
rego obowiązkiem było posępnego pana

przez drogę rozweselać. Wjazd tak zna­
mienitego dygnitarza dodał wszystkim 
serca i otuchy — tym bowiem, którzy 
spoglądali na monarszy niemal majestat 
wojewody, na tę twarz wspaniałą, w któ­
rej, z pod wysokiego jak sklepienie czoła, 
świeciły oczy rozumne i surowe, na sena­
torską powagę całej postawy, zaledwie w 
głowie mogło się pomieścić, by jakiś nie­
fortunny los mógł przypaść w udziale ta­
kiej potędze. Ludziom, przywykłym do 
czci dla rządu i osoby, wydawało się, że 
i sami Szwedzi nie będą chyba śmieli 
wznieść świętokradzkiej ręki na takiego 
magnata. Owszem ci, którym trwożli­
we serce biło w piersiach, ućzuli się za­
raz bezpieczniejsi pod jego skrzydłami. 
Witano go więc radośnie i gorąco — 
okrzyki brzmiały wzdłuż ulicy, którą or­
szak posuwał się zwolna ku domowi bur­
mistrza, a głowA chyliły się przed woje­
wodą, widnym jak na dłoni przez szyby 
pozłocistej karety. Na owe ukłony7 od­
powiadał wraz z wojewodą Ostrożka z 
taką godnością i powagą, jakby wyłącznie 
jemu były oddawane.

Zaledwie kurz opadł po przejeździe 
wojewody poznańskiego, gdy gońcy nad­
biegli z oznajmieniem, że jedzie stryje­
czny jego brat, wojewoda podlaski, Piotr 
Opaliński, - ze swym szwagrem, Jakó- 
bem Rozdrażewskim, wojewodą inowro­
cławskim. Ci przywiedli każdy po sto 
pięćdziesiąt ludzi zbrojnych, prócz dwo­
rzan i sług. Potem nie mijał dzień, by 
ktoś,z dygnitarzy nie zjechał: jako pan 
Sędziwój Czarnkowski, szwagier Krzy­
sztofa, a sam kasztelan poznański, za- 
czem Stanisław Pogorzelski, kasztelan 
kaliski, Maksymilian Miaskowski, ka­
sztelan krzywiński, i Paweł Gębicki, pan

międzyrzecki. Miasteczko napełniło się 
tak dalece ludźmi, że domów zabrakło na 
pomieszczenie samych tylko dworzan.

Przyległe łąki upstrzyły się namiota­
mi pospolitego ruszenia. Rzekłbyś, że 
wszystko ptactwo różnobarwne zleciało 
się do Piły z całej Rzeczypospolitej. Mi­
gotały barwy czerwone, zielone, niebie­
skie, błękitne, białe, na katankach, żupa- 
nach, kubrakach i kontuszach, bo pomi­
nąwszy pospolite ruszenie, w którem co 
szlachcic, to inny strój nosił — pominą­
wszy służbę pańską — i piechota każde­
go powiatu w inne przybraną była kolory.

' Nadjechali i bazarnicy, którzy nie mo­
gąc się w rynku pomieścić — wybudo­
wali rzęd szop wedle miasteczka. Sprze­
dawano w nich przybory wojskowe, od 
szat do broni — i jadła. Polowe gar- 
kuchnie dymiły przez dzień i noc, rozno­
sząc w dymach zapach bigosów, jagieł,

. pieczeni — w innych sprzedawano trunki. 
Przed szopami roiła się szlachta zbrojna 
nie tylko w miecze, ale i w łyżki, jedząc, 
popijając i rozprawiając to o nieprzyja­
cielu, którego jeszcze nie było widać, to 
o nadjeżdżających dygnitarzach, którym 
nie żałowano przymówek. Między grupa­
mi szlachty chodził Ostróżka, przybrany 
w odzież, zeszytą z pstrych gałganków, 
z berłem zdobnem dzwonkami i miną z 
głupia frant. — Gdzie się pokazał, ota­
czano go wnet kołem, on zaś podlewał 
oliwy do ognia, pomagał obmawiać dygni­
tarzy i zadawał zagadki, nad któremi 
szlachta tem bardziej brała się za boki, 
im bardziej były zjadliwe.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Towarzystwa i Spółki.

Bilans
Banku Ludowego Wągrowieckiego, Spól. Zap. 

w roku 1884.
Aktywa. Pasywa.

1. Udział członków 29 537,56
2. Weksle 130 272,21
3 Depozyta 87 998,55
4. Hipoteki 150.00
5. Mobilia 214,40
6. Fnndnsz rezerw. 7 518,43
7. Zaliczki procesowe 79,27
8. Prowizye od-depo-

zytów 2 928,89
9. Zyski i straty 3 123,05

10. Kasa 390,60
131 106,40 131 106,48

Dyrekcya
Panku Ludowego Wągrowieckiego, Spól. Zap.
F. Majewski, Ks. Ciesielski,

dyrektor. rendant.
Lewandowski, 

kontroler.

K-ronlKa
îejscowa, prowi

Poznań, środa 4 lutego.
* Doniesienia urzędowe. Król upoważnił 

r-.eczywistego radzcę legacyjnego, dr. barona 
Richthofena do noszenia nadanego mu 
przez króla belgijskiego krzyża komandorów 
orderu Leopolda.
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* W sprawie pomnika dla ś. p. księdza 
A. Powatowskiego odbieramy od kolegów, któ- 
izy tą sprawą się zajęli, następujące pismo:

Szanowna Redakcya „Kuryera Pozn.“ ra­
zy ogłosić, że z pieniędzy łaskawie zbiera­

nych ma powstać:
1) Fundusz (200 marek) na odprawianie 

mszy św. śpiewanćj w rocznicę śmierci 
za spokój jego duszy.
Stosowny nagrobek na cmentarzu św. 
Marcińskim.

* Na wystawienie pomnika ks. Powało- 
Yskiemu. Z przeniesienia 284,28 marek. 
Ks. Seichter z Obornik 10 marek. Ks. Rost 
z Uścia 3 marki. Ks. W. Sobeski z Góry 
pod Żninem 10 marek. — Razem 307,28 
marek.

* Na 00. Zmartwychwstańców we Lwo­
wie. Z przeniesienia 1061,54 marek. Z pa­
rafii: Bukownica i Chlewo 5,50 marek. Gra­
bów 3 marki. Kobylagóra 9,21 marek. Ko­
lbów 8 marek. Mikorzyn 3 marki. Mixtat 
i Przedborów 3 marki. Ostrzeszów 15,88 
j larek. Parzynów 3 marki. — Razem 1112,13 
marek.

* Teatr. Dziś dla słabości zdrowia p. Po- 
f piszilówny przedstawienia nie będzie.

Jutro na benefis reżysera teatru na- 
f.zego, p. L. Siedleckiego, dramat Les- 
:inga „Emilia Ga lott i“.

Pan Siedlecki objął tego roku urząd re­
żysera teatru naszego. Zadanie jego nie 
ł itwe, mianowicie podczas tegorocznej posuchy 
3 a polu dramatycznem. A jednakowoż umiał 
p. Siedlecki, o ile w jego mocy, publiczność 
: ainteresować. Nie wątpimy tćź, że publiczność 
nasza z życzliwości dla tego zdolnego artysty 
podąży licznie jutro do teatru.

W piątek V w y s t ę p p. Pospiszi- 
1 ó w n y w’ dramccie Sardou: F e d o r a w 
roli tytułowej.

W sobotę przedostatni występ. 
Bliższe szczegóły afisze doniosą.

* Pani Adolfina Zimajerowa, znana arty­
stka teatru warszawskiego, przybędzie w po­
łowie bieżącego miesiąca do Poznania i wy­
stąpi na scenie naszej,

* Sprostowanie. Ks. kanonika Kaliskie­
go 50-letni jubileusz kapłaństwa nie przy­
pada — jak nam sam donosi — w bieżą­
cym roku, lecz da Pan Bóg szczęśliwie do-
zekać, w przyszłym roku, t. j. 1886 r.

* Na wczorajszem posiedzeniu wydziału 
istoryczno-literackiego Towarzystwa Przy-

jaciół Nauk przewodniczący p. Wł. Bent- 
1 owski zawiadomił wydział o śmierci śp. ks. 
Mrówczyńskiego, czynnego członka Towarzy­
stwa, i wezwał zebranych członków, aby pa­
mięć zmarłego uczcili przez powstanie. Na­
stępnie po załatwieniu spraw bieżących od­
czytano dwie ostatnie pieśni (Melpomena i 
Urania) z „Hermana i Doroty“ Goethego, tłu­
maczone na język polski przez śp. księdza 
Mrówczyńskiego. W dyskuśyi, która się wy­
wiązała po skończonym odczycie, brali udział: 
przewodniczący p. Wł. Bentkowski, hr. Cie­
szkowski, dr. Dębiński i Kozłowski. Zdania 
były podzielone, w tem jednakże zgodne, że 
lubo język polski z powodu innćj rytmiczno­
ści, jaka jest w językach starożytnych, nie­
stosowny do heksametru, to jednakże tłumacz 
dość szczęśliwie trudności te pokonał, — że 
tłumaczenie to pod względem jędrności języka 
i wierności w oddaniu wiele ma zalet, i że 
pod tym względem — jak utrzymywał pan 
Wł. Bentkowski — jest lepszem od rytmi­
cznego przekładu „Hermana i Doroty“ Czaj­
kowskiego.

* Liczba nauczycieli Niemców-ewangelików 
ustanowionych przy szkołach tutejszych, po­
większyła się znów o jednego. Wczoraj bo­
wiem objął posadę przy szkole Chwaliszewskiej 
pan Linke.

* Woda w Warcie przybiera. Z Pogo­
rzelicy telegrafuje tamtejszy urząd celny, że 
stan wody wynosił wczoraj 1,55 m., d^iś
l, 65 m.

U nas wskazywał wodomierz przy mo­
ście chwaliszewskim wczoraj w południe 1,50
m. , a dziś z rana 1,52 m.

f Urząd dyrektora telegraficznego w Po­
znaniu, wakujący po śmierci ś. p. Garczyń- 
skiego, objął z dniem dzisiejszym pan Pahl 
z Moguncyi.

W Jerzycach odbędzie się jutro o go­
dzinie 3 po południu w oberży Methnera wy­
bór nowego członka dozoru szkólnego. W ku- 
rendzie, zwolującćj zebranie, znajduje się ży­
czenie rejencyi, aby ten nowy członek był 
ewangielikiem. Tego bowiem ma wymagać 
stósunek wyznaniowy gminy. Tymczasem sto­
sunek ten przez wybór jeszcze jednego ewan- 
gielika do dozoru szkólnego byłby narażony 
na niekorzyść katolików. Do dozom należy 
obecnie 6 członków, tj. pięciu członków z 
gminy i p. Lux, jako lokalny inspektor szkoły 
jerzyckićj. Podług frekwencyi szkoły jerzy- 
ckiéj z kwietnia z. r. ogłoszonćj z urzędowej 
strony, zwiedza szkołę tę razem 845 
uczniów, między którymi jest tylko 172, n 
więc nawet nie 21 procent nie-katolików.
W dozorze zaś szkólnym zasiada już dwóch 
ewangelików, reprezentujących d w a a według 
okoliczności nawet trzy glosy. Członka­
mi tymi są pp. MetlineriLux, z któ­
rych ostatni ma jako przewodniczący w razie 
równości głosów prawo rozstrzygania kwestyi. 
Pokazuje się więc ztąd jak najwyraźniej, że 
przez wybór jesgcze jednego ewangielika wy- 
padłby stósunek wyznaniowy na korzyść 
ewangielików; reprezentowaliby oni bowiem 
w takim razie zamiast jednę piątą głosów 
trzy siódme, a nawet cztery siódme. Posta­
wiona więc przez rejencyą zasada równoupra 
wnienia wymaga właśnie wyboru k a t o 1 i • 
k a; inaczćjby przecież mniejszość rządziła 
większością.

* W Górczynie wybrano w dniu 29 z. m 
do dozom szkólnego pp. Selmanna i Tomasza 
Palacza.

* Miłosław. Wskutek własnćj nieostro­
żności postradał zeszłćj środy w Mikuszewie 
życie pomocnik tutejszego maszynisty E. Na­
palił on w izbie, w którćj nocował, węglami 
kamiennemi i był tak nierozsądnym, że zam­
knął klapę. Wywięzujący się czad zabił nie­
szczęśliwego podczas snu. Śpiącego w tejże 
izbie towarzysza jego, który przebudziwszy 
się w nocy, doczolgał się do drzwi i począł 
wołać o pomoc, zdołano jeszcze od śmierci 
uratować.

* W Rogoźnie w przyszłą niedzielę dnia 
8 b. m. odbędzie się na sali p. Wieczorka 
teatr amatorski staraniem Towarz. Przemy­
słowców. Odegrane będą: „Za bramą“, 
„Młynarz i kominiarz“, „Trafiła 
kosa na kamień“ i „Żyd w beczce“ 
czyli „Miłość wekslarza“. Początek 
o godzinie 7méj. Po przedstawieniu zabawa 
z maskami i bez masek.

* Na budowę drugorzędnej kolei z Rogo­
źna do Inowrocławia domaga się rząd od 
sejmu 6,610.000 marek. Długość kolei téj 
według przedłożonego projektu wynosi 95,6 
kilometrów, z czego przypada 5 kilom, na 
powiat obornicki, 46,6 km. na powiat wągro- 
wiecki, 29 km. na powiat szubiński, 7 km. 
na powiat mogilnicki, 8 km. na powiat ino­
wrocławski.

* Leszno. Rekrut tutejszego garnizonu, 
który wydaliwszy się bez pozwolenia władzy 
z miasta, wałęsał się po okolicy i częstokroć 
nocować musiał pod gołem niebem, odmroził 
sobie do tego stopnia nogi, że musiano mu je 
amputować.

* Rządowy proboszcz Wiirz w Bimgrutz 
na Ślązku ustąpiłby ze swćj posady, gdyby' 
mu parafia przyznała pensyą 3750 marek 
rocznie. Tak donoszą do „Bote aus dem Rie- 
sengebirge“.

* Prusy Zachodnie jako prowincya, mają 
dwóch proboszczów rządowych: Gołębiowskiego 
w Płużnicy i Lizaka w Skrzetuszu (powiat 
wałecki); — w dyecezyi chełmińskiej jest tyl­
ko jeden proboszcz rządowy i to w Płużnicy, 
gdyż powiat wałecki należy do archidyecezyi 
gnieźnieńsko-pozuańskićj. Probostwo skrzetu- 
skie przynosi 10—12,000 marek.

* W Moabicie znajduje się w śledztwie 
jakaś hr. v. V., dawniej zamieszkała na pocz­
damskim placu, a oskarżona o zbrodnią prze­
ciwko życiu (§§ 218 i 220). Hrabina v. V. 
była dawniej akuszerką — oskarżenie wniósł 
dawniej o jćj rękę się ubiegający baron v. E. 
a podejrzenie musi być dość uzasadnione, kie­
dy sąd odrzucił kaucyą 50,000 marek, jaką 
w imieniu oskarżonej chciał złożyć adwokat 
p. Bonk.

■f W Krakowie zraarł Saturnin Swierzyń- 
ski, licząc lat 65, uczeń Stattlerowskićj szkoły 
sztuk pięknych, dobiy malarz perspektywicz­
nych widoków wnętrz kościołów tamtejszych. 
Miał pod swoją opieką autystyczne i archeolo­
giczne zbiory ś. p. Piotra hr. Moszyńskiego. 
Dawał po pensyach i w naukowych zakładach 
świeckich i klasztornych, lekcye rysunków. — 
Mawiano o nim „uczciwy S w i e r z y li­
ski.“ Pracowitość i skromność, to główne 
zalety zmarłego. Ta zacność, wytrwałość w 
kształceniu się i szczera miłość ojczyzny spra­
wiły, że acz zawsze wysuwał drugich przed 
siebie, teraz tłumy wyległy na jego pogrzeb, 
odbyty dnia 1 lutego r. h., odprowadzając 
zwłoki aż na cmentarz. Miłem jest prze­
świadczenie, że prawość i uczucia katolickie 
ogół cenić umie. Na gmachu Akademii Sztuk 
Pięknych i na domu Koła artystyczno-lite­
rackiego powiewały żałobne flagi w czasie po­
chodu pogrzebowego. R. i- P-

f Napoleończycy. Szeregi dzielnych czci­
godnych weteranów boraz bardziej się prze­
rzedzają. W Siedlcach zmarł niedawno 901e- 
tni Franciszek Laskowski, który jako żołnierz 
2 pułku liniowego przeszedł z Napoleonem 
przez całą nieomal Europę, a ks. Józefowi 
Poniatowskiemu towarzyszył w ostatniej po 
trzebie pod Lipskiem. O śmierci zaś dru­
giego napoleończyka dochodzi nas wieść z 
pod Kowla. Tu w dziedzicznym majątku 
Szeleźniki zakończył doczesną pielgrzymkę

971etni weteran śp. Jan Sulima Więcławski.
R. i. p.

* Z pod Zgierza donoszą do „Kuryera 
Warszawskiego,“ że w tamtejszej okolicy, 
zwłaszcza na szosie między Ożorkowem, 
Zgierzem a Łodzią, napada banda łotrów na 
podróżnych. W tych dniach napadnięto na 
pana W., ajenta cukrowni w Rudzie Pabia- 
nickićj,' powracającego wraz z pomocnikiem 
swoim C. z okolic Ozorkowa i Łęczycy do 
Łodzi. Kilka wiorst za Zgierzem rabusie, 
w liczbie około 30, zatrzymali bryczkę. P. 
W. wydobył rewolwer i nie mierząc, dał kil­
ka strzałów. Podobnież uczynił p. C. i zdaje 
się, że jednego z łotrów ciężko ranił. Rabusie 
chwilowo odstąpili, lecz z ich strony padło od 
razu kilkanaście strzałów’ i p. C. został ranny. 
Pan W. nie tracąc przytomności, chwycił za 
lejce i ruszył dalćj, lecz rabusie znów poczęli 
strzelać i bryczkę zatrzymywać. Zdawało się, 
że trzeba będzie uledz przeważającćj sile, 
tymczasem nadjechało kilkanaście furmanek ze 
zbożem, a rabusie znów na widok przyby­
wającej pomocy się rozpierzchli, — dawszy 
jeszcze kilka strząłów, z których jeden po­
wtórnie zranił p. C. Odważny pan W. wy­
szedł bez szwanku. Dwie rany jakie otrzymał 
p. C., są niebezpieczne i lekarze mają słabą 
nadzieję utrzymania go przy życiu. Straż 
ziemska czyni „energiczne“ poszukiwania celem 
wykrycia łotrów i organizuje się zbiorowa 
obława, aby pochwycić całą bandę. Wypadek 
ten sprawił taki popłoch, iż nikt nie ma od­
wagi puszczać się nocą w podróż. Jest do 
mniemanie, że robotnicy fabryczni, pozbawieni 
miejsca, uformowali rozbójniczą bandę. Po 
wsiach rozwinięto wielką czujność z obawy 
nowego napadu.

* Właściciel folwarku Brachdorf nad Brdą, 
niejakjś Gerber z Pomeranii, postanowił, jak 
piszą do „Pielgrzyma,“ od 1 kwietnia spro 
wadzić swych ziomków na miejsce robotników 
Polaków, a to z tego powodu, że Polacy gło­
sowali podczas wyborów na p. Wolszlegera 
z Szönfeldu a nie na landrata tucholskiego.

* W wyreburskiem seminaryum duchownem 
znajduje się 72 kleryków, z których 30 na­
leży do archidyecezyi poznańskićj, dyecezyi 
chełmińskićj i fryburgskićj.

* Na 30 dni więzienia skazano pensyono- 
wanego nauczyciela Schleusingera Schimborn 
w okolicy Wyrcburga, który najprzód po odej­
ściu kapelana N. N. z Schimborn, umieścił 
anons ubliżający księdzu N. N., podpisał go 
fałszywie: „mehrere Biirger w Sch.“ — a w 
publicznym lokalu powiedział: iż od 20 lat 
nie wierzy w Boga.

* Paryż. Ziomek nasz, słynny okulista, 
dr. Ksawery Gałęzowski, otrzymał 
w tych dniach w darze od grona Francuzów, 
piękny utwór sztuki w terrakocie z napisem: 
„Doktorowi Ksaweremu Gałęzowskiemu na pa­
miątkę stotysiącznego chorego w jego klinice.“ 
Pomiędzy ofiarodawcami znajduje się i ąłynny 
Pasteur.

* Z Konstantyny (w Algierze) donoszą do 
Paryża, że w osadzie Msila zburzonych zo­
stało w dniu 31 z. m. wskutek trzęsienia 
ziemi 8 domów arabskich. Życia nikt nie 
postradał.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 5go 
lutego św. Agaty P.

Wschód słońca o godz. 7 minut 38. 
Zachó-d o godzinie 4 minut 51.

wiera następujące rozdziały: Kongres słowiań­
ski w Pradze. — Wybór do sejmu wiedeń­
skiego. — Po wyjeździe cesarza z Wiednia. 
— Sejm wiedeński, kwesty a ruska. — Ko- 
misya sądownicza. — Sprawa depozytów sie- 
rocińskich, restytucya adwokatury, kandyda­
tura na prezydenta sądu apelacyjnego. — Wy­
stąpienie w sprawie Włoch. — Kwestya ro­
botnicza w Wiedniu. — Podróż Fischhofa po 
Galicyi. — Wacław Zaleski gubernatorem 
Galicyi. — Pozycya publiczna Smolki i wi- 
ce-prezydentura w sejmie. — Przegrywki do 
rewolucji. — Druga wice-prezydentura. — 
Sprawa węgierska. — J. Mącić.

* Przyjaciela sztuki kościelnej nr. 1 wy­
szedł z druku i zawiera: Jakie są zasady ma­
larstwa religijnego przez W. Łuszczkiewicza 
(dokończenie). — Kronika: Stacye w kościele 
św. Katarzyny. — Obraz w sali Arcybractwa 
Miłosierdzia. — Tryptyk w kaplicy ks. Czar­
toryskich. — Drobne sztuki. — Ogłoszenie.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 3 lutego.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI 
Hr. Rehbimlcr z Rosyi, Bardziński z Kró­
lestwa, Treskow z żoną z Nieszawy, lir 
Piwnicki z Królestwa, Taczanowski ze Sła- 
woszewa, Mcinert z Trzebowa, dr. Demel 
z Katowic, Santz z Elberfeldu.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Gabryel "z Rogowa, Sza­
frański z żoną z Pobiedzisk, pani Part- 
mann z Genewy, Adamczewski z Brześ- 
nicy, Zucker z Fryburga nad S., Heimann 
z bratem z Wrześni, Arnstein z Berlina, 
Kryzan ze Skórek,£^Grossmann“_z Ką- 
kolewa.

Bydgoszcz, 3 lutego.
(Sprawozdanie izby haudlowćj). Ceny za 1000 klg.

Pszenica potw., piękna 153—156 mk.. śre­
dnie gatunki 145—152 mk. poślednia —m.

Zyto potw. w miejscu krajowe piękne 129 do 
130 mrk., średnie 126—128 mrk. poślednie —,— m.

Jęczmień dla browarów 130—135 m., na paszę 
120-128 mrk.. mały —mrk.

Owies w miejscu 125—135 marek, pośledni 
—,— mrk.

Groch wrzący 145—155, na paszę 125—130 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 41.25—41.50 m.

Wrocław, 3 lutego 1885.
Żyto (za 2000 funt.) slabićj. wypowiedziano

----- Cena wypowiedziano —. luty 135.— żąd.
luty-marzec —,— plac., kwiecień-maj 140,50 plac., 
maj-czerwiec 142.50 żądano, czerwiec lipiec 143,40 
lipiec sierpień 145,— żąd.

Pszenica. Wypowiedz.----- cent, na miesiąc
bieżący 162,— żąd.

Rzep. Wypowiedziano —.— ceutn. styczeń 
242,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centa, na mie­
siąc bieżący 137.— płac., kwiecień-maj 140 plac., 
maj-czerwiec 142 żąd.

Olćj rzep i o wy niezm, wypowiedz.----- cent.
w miejscu 54,50 żądano, luty 52,— żąd., luty- 
marzec —,— żąd., marzec-kwiesień —,— żądano, 
kwiecień-maj 52.— żąd., maj-czerwiec 52.50 żąd.

Okowita słaba, wypowiedziauo 15,000 litr., 
w miejscu —,— pic., luty 42,— płacono, luty-ma­
rzec 42.— płacono, kwiecień-maj 43,70 płacono, 
maj-czerwiec 44,1C pl., czerwiec-lipiec 44,70 pic., 
na lipiec-sierpień 45.50 żąd., sierpień-wrzes. 46,— 
płacono.

Cena wypowiedz, na 5 lutego żyto 135.— 
mrk.. pszenica 162,— mrk., owies 137,— mk., rzep 
242,— m., olćj rzepiowy 52.50, okowita 42,— m.

Ceny targowe z dnia 3 lutego 1885.

Postanowienia 

miejskiéj 

deputacyi targów.

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- i uąj- 
wyż. niż. 
M F. M F.

średni 
naj- '
wyż.

liaj-
niż.

M F. M F.

TELEGRAMI.
Londyn, 4 lutego. Minister wojny 

otrzymał z Kairu depeszę, według której 
wysłani zostali huzarzy i oddział egipski 
do Handub na rekonesans. Wojsko to 
spaliło obóz nieprzyjaciela pod Handub, 
w powrocie zostało napadnięte przez sil­
ny oddział nieprzyjacielski; 8 huzarów i 
3 Egipcyan zniknęło bez wieści, 1 Egip- 
cyanin ranny.

Paryż, 2 lutego. Senat obrał ua 
nowo dawnych wicemarszałków pp. Hum- 
bert, Teisserenc, Peyrat i Magnin.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Posłańca św. Józefa wyszedł zeszyt II. 

na miesiąc luty i zawiera: Modlitwa codzien­
na do św. Józefa. — Sw. Józef, Patron rze­
mieślników (ciąg dalszy). — Pobożność i ży­
cie wewnętrzne (ciąg dalszy). — O mszy św. 
i nabożnćm jej słuchaniu (ciąg dalszy). — 
Pan Jezus na godach w Kanie Galilejskiej. — 
Dla sług (życie i śmierć pewnej pobożnej słu­
żebnicy). — Do ziemi świętej! — Podzię­
kowania.

Biuro Towarzystwd^Obrony Bra­
tniej, Poznań św. Marcin 73. Skarbni­
kiem Towarzystwa Obrony Prawnój jest 
poseł Ludwik Graeve w Słowikowie.

Biuro Towarzystwa Czytelni Lto- 
dowyeh, dr. St. Jerzykowski, Podgórna 
ulica nr. 13.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy 
Naukowej, p. J. Krąkowski w Biblio­
tece Raczyńskich.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
Młyńska ulica 35.

Podawając powyższe adresy bezpła­
tnie, gotowiśmy w podobny sposób umie­
szczać adresy firm i osób prywatnych za 
poprzedniem porozumieniem się z intere­
sentami.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

(W.) Poznań, 4 lutego. (— Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: łagodnie.
Żyto: słabićj.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano 

— cent, luty 131,— płacono, luty-marzec 131,— 
płac., na wiosnę 133.— płać., maj-czerwiec 134,50 
płc., czerwioc-lipiec 136,— pł.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedziana —.—. Wypowiedziano, 

—,— litr., luty 42,10 pł., marzec 42,50 płac., kwie­
cień 43,— płacono, kwiecień-mai 43,20 płac., maj 
43.50 płacono, czerwiec 44,10 płacono, lipiec 44,70 
płac, sierpień 45,20 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 42.20 płc. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziano------centnarów. Cena
wypowiedziana 130.— m., luty 130.—, luty-marzec 
130.—, kwiecień-maj 134,—.

Okowita, (z beczką) pr. 100 — 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano —.— litrów, cena wypo­
wiedziana 42,10 mrk., luty 42,10, marzec 42,50, 
na kwiecień-maj 43,20, czerwiec 44,20 mrk., lipiec 
44,80 mk., sierpień 45,20 m., w miejscu bez beczki 
42.10 mr.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

15—13 
13 8013

40 14 10 14 10 13
10 14 40 14 10 13
60 1.1 40 13 30 13
80 1280 1250 12
60 1340 13120 13
50 16] — 15|- 14

1012 70 
-1180 
-12 80 
5014 —

lekki towar 
naj-1 naj- 
wyż. niż. 
MFJMiF.

Postanowienia TOWAR
komisyi handlowśj. piękny średni | pośledni

Rzep . . . 100 klg- 24 — 23 — 21
20 40

Rzepik zimowy \ „ 23 20 22 20 20 10
Rzepik latowy „ „ 23 20 22 20 17 80
Lnica . . . „ 21 20 20 20 19 10
Siemię lniane „ „ 24 70 22 50 21 —
Siemię konop. „ „ 22 50 22 “T 40 50

Łubin słabo, za 100 kilogr. żółty 7, —7,80 
do 8.40 mrk., niebieski 7,20—7,70—8,00 mrk.

Makuchy siemienne spok., za 50 kilogr. 
9,10 do 9,30 mrk., obce 7,50—8,50 mrk., na wrze- 
sień-pażdziernik płac, do — mrk.

Makuchy rzepakowe potw., za 50 kilogr 
6,40 do 6,60 mrk., obce 6,10—6,30 mrk., na wrze- 
sień-paździemik —,— mrk.

Berlin, 3 lutego (sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 148 
do 175 według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
—, na kwiecień-maj płc. 165,50—165.75, żąd. —, 
na majczsrwiec płac. 168.25—168.25, żąd. —, na 
czerwiec-lipiec płacono 171,25—171.50. Wypowie­
dziano ----- cent. Cena wypowiedziana —.

Żyto za 1000 kilogr-w miejscu pł. 140—147 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
—, żądano —, na luty-marzec płacono —, 
na kwiecień-maj płacono 146,00 -146,50—146,00, 
na maj czerw, pl. 146,25—146,50—146.25, ua czer­
wiec-lipiec płacono 147,25—147,00. Wypowiedziano 
----- centn. Cena wypowiedziana —,—.

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 140 do 
182 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
—,— , na styczeń-luty —.— , na kwiecień-maj 
pł. 144—143, Ib, na maj-czerwiec pł. 144,50—144. 
Wypowiedziano —,— centn. Cena wypowiedziana 
—,— mrk.

Cenytarg. w Poznaniu
¡dnia 4 lutego 1885. piękny

TOWAR 

średni pośledni
Pszenica . . 100 kilg. 15 80 15 40 14 50 — —
Żyto .... 13 20 12 90 12 10 — —
Jęczmień . . 13 50 12 30 12 — — —
Owies ... 13 60 13 — 12 80 — —

„ nowy. . 14 50 14 - -- — —
Groch wrzący. 13 — 12 50 12 •20 — —
Groch na paszę — — — — — — — —
Kartofle ... 3 60 2 80 — — — —
Łubin żółty. . — —- — — — — — —

„ niebieski - — — — — — — —
Rzepik zimowy — —
Rzep zimowy . — — — — —

ZST^d.esła.n.0.

W ohecnćj ostrój i zmiennej porze roku nie od 
rzeczy będzie wspomnieć na tem miejscu o jednej 
z najpopularniejszych specjalności farmaceutycznych, 
mianowicie o znanym Pain-Expelerze z ..kotwi­
cą.“ Wyrób ten od lat niemal dwudziestu cieszy 
się ogromnem, ale też i zaslużonem rozpowszechnie­
niem, ma bowiem dla każdego w życiu codziennem, 
w najrozmaitszych tak lżejszych jako też i cięż­
szych, najczęściej z zaziębienia pochodzących za 
uiemożeniach, znaczenie tem większe, ile że jest 
środkiem tanim, łatwo stosować się dającym, trwa­
łym i nie ulegającym zepsuciu, a co najważniejsza,J 
niezawodnym. Powinien przeto być w każ­
dym domu w zapasie. Dostać można we wszy 
stkich aptekach. Samo się przez się rozumie, iż 
mowa tu tylko o prawdziwym Pain - Espelerze 
z „kotwicą.“ (992)

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowój w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 4 lutego 1885.

Ostatnie telegramy.
Rzym, 4 lutego. Poseł belgijski 

przy Watykanie już przybył. Jako legat 
w miejsce msgr. Rotelli’ego przeznaczony 
został do Carogrodn msgr. Rinaldini.

* Ziemianina wyszedł nr. 5 i zawiera: 
Porządek dzienny walnego zebrania Centr. 
Towarzystwa Gospodarczego. — O zakwasza­
niu czyli zaprawianiu paszy (ciąg dalszy). — 
Sprawozdanie z działalności pługa parowego 
w r. 1884 w Zielnikach w pow. średzkim, 
T. Braunek. — jakiej ilości spasane być mo­
gą wysłodziny buraczane (wyczawka) bydłem 
rogatem na dzień i sztukę? Antoni Browns- 
ford. — W sprawie odgoryczania łubinu, dr. 
Karol Graff. — Wiadomości literackie. — 
Dział pytań i odpowiedzi. — Kronika rolni­
cza i rozmaitości. — Wiadomości handlowe. 
— Jarmarki. — Zebrania Towarzystw rolni­
czych. -— Ogłoszenia.

* Tygodnika Powieści wyszedł nr. 18 i 
zawiera: Kapitan Łuszkow, opowiadanie Iwa­
na Turgeniew’a, przekład z rosyjskiego F. W. 
(ciąg dalszy). — Złoty cielec, powieść przez 
M. Braldon (przekład z angielskiego — ciąg 
dalszy). — Piękna Julia, powieść M. Ma- 
theya (przekł. z frane. — ciąg dalszy).

Zeszyt II życiorysu F r. Smolki za-

Przedmiot.

Pszen./X' 
(najn.

za 100 kl.

TOWAR

dobry
n: .i

śred. pośle. 
M- 4

przecięciu 
Jl.

Telegram giełdowy.
Kuryera Poznańskiego. 
Berlin, 4 lutego 1885. (Kursa końcowe). 

Ziemiopłody.

Żyto fnąjw.

Owies i

jnajn.

fnąjw. 
jnajn.

15 60 
1520 
13,30
131
12 80
12 50 
14 -
13 70I

15 — 
14 60 
1280 
12Î50
12 30 
12 10
13 50 
13 30

}l5

12

12

13

Inne artykuły.
naj w.

10

90

43

63

najmż.lwprzec
M\ I

Słoma /prosta za 100 kl 
(targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina /kulka za 1 kl. 

(od brzucha -
Wieprzowina
Cielęcina
Skopowina
Słonina
Masło
Jaja za kopę

25 2175 50

25 13

3180 
1 40 
1 20 
1 40
1 40 
l! 20 
1 60
2 - 
2! 60

3
1 
1 
1 
1 
1
1140 
1, 60 
2Í 50

Pszenica spok 
kwiecień-maj 
czerwiec-lip.

Żyto słabo 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
czerwiec-lipiec 

Olej rzep. spok. 
kwiecień maj 
maj-czerwiec 

Okowita spok. 
w miejscu 
luty
kwiecień-mai 
maj-czerwiec 
czerw.-lipiec 
lipiec-sierp.

Owies
kwiecień-maj 
Wyp.-żyta wsp. 

Wyp.-okow. kw.
Szczecin, 4 lutego 

Pszenica niezm. 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
Żyto niezm. 
kwieeien-maj 
maj-czerwiec 

Rzepik 
w miejscu 

Olej rzep, słabo 
^lnty 50.—

165-
170.50

145,75
146.—
146.50

51.90 
52,20

43,30
43,30
44.60
44.90 
45,80
46.60

143,25
00-

10.000

Kapitały.
Galie, akc. k.
Pr. consol. 4% 
Pozn. listy z. 
Pozn. listy rent. 
Anstr. banknoty 
Austr. renta złota

112.90 
104.20 
102,— 
102,—
165.90 
88.40

Austr. losy 1860 120,50 
Włochy 98,40
Rumuny 103.90
Ros. banknoty 215,25 
Ros.-ang.pożyczk. 98,80 
Pol. 5% listy zast. 66,80 
Pol. lik. 1. zast. 59,25
Kredyty 515,25
Kolej państwowa 511,50 
Lombardy 241,—
Usposoh. dosyć stale

167 = 
169-

143,50
144,-

1885 (Kursa końc.)
w miejscu 
kwiecień-maj 

Okowita słabo
51,—

w miejscu 42.20
luty 42.20
kwiecień-maj 43.70
czerw.-lip. 45-

Petroleum
w miejscu 8,=



Niniejszém zaprasza się członków Poznańskiego 
Prowincjonalnego Stowarzyszenia przeciw włó­
częgostwu na (1504)

mające się odbyć w czwartek dnia 19-go lutego o go­
dzinie 11-tćj przed południem na sali posiedzeń rady miej­
skiej w ratuszu w Poznaniu.

Porządek dzienny:
Powzięcie uchwały dotyczącej zakupna Starych Łask (Alt- 

Latzig) celem założenia tamże kolonii roboczój.
Pniewy, 1 lutego 1885.

Przewodniczący
Baron Jerzy Massenbach.

Otworzenie nowéj prenumeraty na (964)

MAPĘ POGLĄDOWĄ
Królestwa Polskiego

ułożoną przez
T- "W o j c i c k ą.

Uwzględniając na dochodzące żądania Redakcja Inżynieryl 1 Bu­
downictwa obniża na czas pewien cenę ostateczną mapy 36 inarck 
i otwiera nową prenumeratę po 30 murek płatnych w dwóch ratach po 
15 marek przy zamówieniu i przy odbiorze.

Prennmeratorowie Inżenieryl 1 budownictwa korzystają z obni­
żenia prenumeraty do 35 marek, płatnych w dwóch powyższych ratacłi.

Prenumeratę przyjmuje w Poznaniu skład A. ttosego w Ba­
zarze. W Warszawie: Redakcye wszystkich pism tak codziennych 
ako i tygodniowych jako też Kcdakcya Inżenieryl 1 Budownictwa 
(St. Szafarkiewicz) Warecka 2.

Owa kazania
Ł D-ïa Jfe@fa

Prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego:
I. Kazanie c królowaniu i opiece Bogaro­

dzicy nad narodem polskim.
II. Mowa o zasługach Ks. Piotra Skargi

wyszły świeżo

Nakładem Księgarni katolickiej
D-ra Władysława Miłkowskiego

w Krakowie.
Cena każdego 40 fenigów.

Nadsyłający w liście do księgarni katolickiej D-ra Mił­
kowskiego 90 fen. w znaczkach pocztowych pruskich 
otrzyma obie mowy odwrotną pocztą f r a n k o. (1362)

F
 Wielka Rycerska ulica nr. 8. MMM

MAGAZYN i

MEBLU
co

•
fc.ts
eS

Kompletne urządzenia (antique et re- 
naissance) we wielkim i gustownym » 
wyborze, jako też meble od najozdo- g. 
bniejszych do zupełnie pojedynczych, 58 

A poleca po cenach nader umiarkowanych -

A. Andruszewski.
Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer 

i reperaeyjne wykonywam 
według zamówienia, trwale i tanio.

Wielka Rycerska nlica nr. 8.

sg
æ
fc.
fc)
fc

’S

Wszel
B *

wed
ściśle If 

tnio.

M. SOBECKI
Fabryka wyrębów woskowych

BMtoifc w®sta
J?oznań, Szeroka ulica nr. 24

poleca

twiece ołtarzowe z wosku białego i żółtego, 
wiece gromniczne,

Faschały z granami,
Stoczki, świeczki,
Knotki Panyzkie do wiecznej lampy z por- 

ceSanowemi pływakami.
Świece wykonywa się także za zamówieniem przy po­

daniu długości i ciężkości. (1321)
Wysyłki uskutecznia się odwrotnie.

Skład wili hurtowy
A. Cichowicza,

w Poznaniu,
poleca swoje corocznie osobiście u producentów na 
Węgrzech zakupione wina węgierskie w orygi­
nalnych beczkach od najtańszych do najszlachetniej­
szych gatunków; dalśj znaczny zapas starszych win 
na szkle, oraz wielki wybór win czerwonych, 
szampańskich, reńskich, mozelskich, bur­
gund zkieh i hiszpańskich w odstałych gatun­
kach po cenach najumiarkowańszych. (1081) HR

Cenniki i próby na żądanie gratis i franco.

:W:

Praktyczne ¿la każdej restauracy! Pożyteczne w każdym domu! Niezlłgdne w każdym Wio korzeni i delikatesów!
Z pomiędzy wszystkich właściwości narodowo-węgierskich żadna za granicą nie stała się tak popularną, jak używanie papryki w kuchni. Do tego znaczenia podniosła 

tę znakomitę przyprawę po większój części wydana przeze mnie książka kucharska : : -
powój, potrawki z kurczęcia i kurczęcia z papryką, węg. pieczeni na rożnie, ry

Że zaś tylko prawdziwa i niefałszowana papryka jest najzdrowszą . ----------— -<,---------------------- . .
wnój Publiczności, £e prawdziwej papryki różanćj właściwie u mnie tylko nabyć można; papryka ta różana została na kilku wystawach premiowaną, wielu lekarzy ją roz­
bierało i uznało za najlepszy środek do utrzymania zdrowego żołądka.
Papryka różana, prawdziwa i delikatna......................... '/a bilo w puszce 3 marki | pnpzta franko do w»zvst.kinh mieiscowości naństwa niemieckiego, Austro-Węgier i Szwaj-

li
3 marki 1

i :: 1
Pocztą franko do wszystkich miejscowości państwa niemieckiego _

caryi, za poprzednim nadesłaniem naieżytości w gotówce lub znaczkach pocztowych.
Tarhonya"oryg. węg. potrawa mączna....................................-/i

Wyżćj wspomnianą książkę kucharską łatwą do zrozumienia (w niemieckim języku) dołączamy do każdój przesyłki bezpłatnie.
Oprócz tego polecam następujące węgierskie eksportowe artykuły spożywcze, które się cieszą za granicą wielkiem uznaniem.
Salami węg. do krajania w znakomitym zdrowym gatunku, stósownie do pory roku i gatunku od 3,30 do 4,70 za kilogr.
Siedmiogrodzka Salami tylko z wołowiny sporządzona za kilo 3,10 mrk.
Iłebreczyńskle kiełbaski znakomitego smaku, przesyłka od początku listopada do połowy marca — za kilogr. 3 mrk.
Kiełbaski Szegedyńskle, wędzone sławne sztuka po 25 fen.
Wędzona sloninka cesarska do jedzenia z papryką i bez niój w wązkich podłużnych kawałkach, delikatna za lalo 3,50 mrk.
Lip (liwskie, alpejskie sery, wyborne w słojkach drewu. zaw. 1—5 kilo za kilo 1.60 mrk.
Śliwowica, węg. koniak 21 łat stary (towar klasztorny) litr po 2,30 mrk.
Jalowcówka (Borovicska) bardzo przyjemny napój dla piwoszów litr 2 marki. . . ,. .
Prawdziwe Tokalskie z 1811 r. wino z czasu komety w butelkach po 0,44 litr. 3 marki. — Wszyskie tutaj nie wymionione węgierskie produktu krajowe sprze­

daj ę po najtańszych cenach targowych. _____
Przesyłki uskuteczniają się, przy odbiorze paczki pocztowój 4ł/a—5 kilogr. wagi, franko do wszystkich miejscowości państwa niemieckiego, Austro-Węgier i Szwajcaryi za 

poprzedniem nadesłaniem pieniędzy, lub odpowiedniego zadatku a resztę pod zaliczką. (Mniejszych zamówień nie frankuje się).
Odbiorcy moi mają wszelkie Korzyści kupna z pierwszej reki, świeżego, niefalszowaneso towaru 1 po rzeczywistych cenach hurtów. 
Renoma, jaką się moja od tylu lat istniejąca firma cieszy, daje dostateczną gwarancyą za uczciwą usługę; nic chodzi mi bowiem o jednarazowy interes, jak raczej 

o zjednanie sobie stałój klienteli. (771)

H. PLESCH, eksport węgierskich produktów krajowych (artykułów spożywczych) w BUDAPESZCIE.
0EKÏ

DRUKARNIA
Kury era Poznańskiego

poleca

1. Liber Itaptisatoraun,2. Liber Copulatornni,
3. Liber Mortnoruni

na pięknym, trwałym i do pisania bardzo dogodnym papie­
rze; na żądanie z mocną oprawą.

Dostarcza nadto formularzy do metryk i sepul- 
tnr, etatów kościelnych i wszelkich innych druków dla 
Czcigodnego Duchowieństwa i Dozorów ko­
ścielnych.

Ceny umiarkowane, druk wyraźny i przejrzysty — pa­
pier jak najlepszy.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom Kościelnym po­
lecam się najuprzejmiej do (1174)

budowania organ, repar. i strojenia tychże.
Zajmuję się także strojeniem i reparacyą fortepianów, pianinów, melodiko- 
nów fisharmoniów i z temi spokrewnionych instrumentów muzycznych. Bu­
duje i przerabiam ołtarze, ^ambony, chrzcielnice, krzyże i 
wszelkie sprzęty kościelne, — Wykonuję również miechy 
dla warsztatów rzemieślniczych, optycznych, nowe bilardy, okna, drzwi wy­
stawne i wszelkie prace w skład stolarstwa wchodzące. Wiadomości na­
byte w Poznaniu, Wiedniu i Warszawie są moją rekomendacyą. Prace 
podjęte wykonuję dobrze i trwale za ceny umiarkowane.

I_u
Orgaumistrz we Wrześni, Rynek No. 2.

Marka Fabryczna.

CHRISTOFLE.

Sztucce Christofla

£

Mieszkam w kamienicy narożnej
rzy ulicy Koperi&ika i Łą-
OWéj. (1449)

L. Frankiewicz
Inadowniczy.

Stare

złoto, srebro, drogie kamienie i monety
skupuję i płacę} dobrze,

również przyjmuję takowe w zamian na nowe przedmioty. 
Wszelkie zamówienia i reperacye wykonuję we własnej

pracowni punktualnie i akuratnie po cenach bardzo nizkich.
Pierścionki z rozmaitemi drogiemi kamieniami w pięknych opra­

wach już od mrk. 8—600 za sztukę. (1334)

Obrączki ślubne
z czystego złota dukatowego od marek 24—120 za parę

,, „ lujdorowego „ „ 15— 60 „ „
„ „ koronnego „ ,, 8— 30 , „ ..

Szanownemu Duchowieństwu polecam wybór naczyn kościel­
nych ze srebra, alfenidy i pozłacanych, takowe przyjmuję 
do pozłacania i posrebrzania w ogniu i galwanicznie oraz do przerabiania 
i reperacyi, którą spiesznie i rzetelnie uskuteczniam.

M. Kudliński,
25ŁOT73XriI5L I ¡TTTłBTLJESR.,

Poznań, śty Marcin nr. 66.

Zakładanie
wodociągów i rur gazowych w mieście,
wodociągi w gorzelniach, mączkamiach i cukrowniach, rury, kurki, 
wentyle i wszelkie artykuły do wodociągów potrzebne, studnie mu­
rowane i rurowe, pompy wszelkich konstrukcji, ogrzewanie 
domów za pomocą ciepłej wody, budowę łazienek, wanny do kąpieli, 
tusze przenośne; aparaty do piwa (Bierdruck-Aparate), extinctory 
drenowanie i wszelkie prace hydrauliczne jak niemniej aparaty spe- 
cyalne poleca (1331)

Zakład studniarsko -> kydrauliczmy
W. Ostrowski i Sp.

POZNAŃ. Wielkie Garbary nr. S

ft
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fi

Tapety i rolosy, 
Samowary rosyjskie, 
Zakład litograficzny, 
Słejestra gospodarskie, 
Towary galanteryjne, 

(CT-RisToraD Alfenid<$ Ckristoila 
poleca po najtańszych cenach handel materyałów 
piśmiennych (189)

w Poznaniu w Bazarze.
Próby tapet franco

Polecam się do zakładania
03
C
rf
5

5"

« (uso i telefonów
E po domach, hotelach i pałacach.

ÄJ >» s 
03 
O

ulica Wielka Rycerska nr. 11.

pod gwarancyą pokładu srebra w używaniu 
i trwałości w niczem nie ustępujące srebrom 

prawdziwym.J. STARK,
Wilhelmowska ulica nr. 21 vis-à-vis hotelu 

francuzkiego.
Skład specyalny wyrób, z Alfenidy i sprzętów kościclu.

Korzyści, jakie wynikają przy zakupnie sztuccy Christofla, oka­
zuje następujące zestawienie: 12 łyżek i widelcy w ciężklćj wa­
dze srebra kosztuje około 300 mrk. Za te samą kwotę otrzy-
muje się natomiast:
12 łyżek stołowych m. 27,60 
12 grahek „ „ 27,60
12 noży ,, „ 28,80
12 łyżek do kawy „ 14,40 
12 łyżek deserowych „ 25,20 
12 grahek „ „ 25,20
12 noży „ „ 24,—
12 podstawek do noży „ 13,20 

1 łyżka półmiskowa „ 7,20
1 ,, wazowa „ 11,20
1 „ do tortu „ 8,—

(1446)
1 łyżka do sosu m. 5,50
2 noże do sera i masła „ 8,60
2 widelce półmiskowe „ 4.80
1 łyżka i widelec do sal. „ 8,80
1 nóż i grabkado tranż. „ 12,—
1 łyżka i widelec do ryb „ 14,40
2 podstawki do butelek „ 4,80
1 sólniczka podw. „ 5.80
1 łyżka do kompotu „ 4.—
2 korki do butelek „ 2,80
1 dziadek do orzechów „ 4,—

Razem 115 sztuk m. 300. Sprzedaż podług oryginalnych 
cen fabrycznych. — Posrebrzania i reperacye z Alfenidy wykonuje 
się spiesznie po cenach umiarkowanych. (1446)

Billi a 10-lntegO r. b. o drugiéj godzinie z południa wydzier­

Iladlauera

Czerwona apteka
w Poznaniu,

Stary Rynek No, 37.,
poleca

1. Radlauera bez smaku kapsułki 
na tasiemca (usuwają pewno i bez 
niebezpieczeństwa każdego tasiemca 
z głową w jednój godzinie); cena 3 
marki.

2- Dr. Sprangera krople żołądko­
we, butelka 50 i 80 fen.

3. Dr. Rossa Balzain życia i esen- 
cya. usuwająca boleści żołądka, nie­
strawność i bóle brzucha butel. 1 m.

4. Radlauera krople i herbata krew 
oczyszczające ,po 75 fen.

5. Radlauera eseneya i maść na 
oczy, usuwająca boleści i wzmacnia­
jąca wzrok cena 1 m.

6. Ruski balsam spirituosowy,.prze­
ciwko reumatyzmom i udarowi bu­
telka 2 mr.

7. Balsam rosyjski na odzięhlizny
środek najpewniejszy na wszelkiego 
rodzaju odzięhlizny, butelka po 50 
fen. i 1 mkr., tudzież Salicyl-Cold- 
Creame na czerwone popękane ręce 
i usta po 1 m. Prawdziwe tylko w 
aptece Czerwonój Radlauera w Po­
znaniu. (1088)

Radlauera poprawna prof. dr. He- 
bra maść na liszaje (Blei-Creme).

Maść ta jest nadzwyczaj gojącym 
środkiem przeciw liszajom, skórnej 
ostrości, zapaleniu skóry, cieczy sol- 
nój, (Salzfluss) krostom gorączko­
wym, węgrom skórnym i w ogóle 
przeciw wszelkim gatunkom nieczy­
stych skórnych wyrzutów. Prócz te­
go, jeżeli się maść ta na zapaloną 
ranę przyłoży, sprawia wielki sku­
tek oraz poskramia na podeszwie 
nagromadzone, szkodliwe stwardnię- 
cia, za wielkie i wybijające pocenie 
nóg.

żawione mają być (1472)

grunta plebańskie
300 morgów = 75 hekt. włącznie z budynkami gospodarczymi przez pu­
bliczną licytacją (plus licitando) w Słupi p. Stęszewo resp. Jeziórki. 
Kaucya potrzebna do licytacji 500 mrk. Półroczna dzierżawa prenume- 
rando. Prawo przybicia dzierżawy zastrzega sobie dozór kośeielny. Bliż­
szych warunków dzierżawy dowiedzieć się można w miejscu u przewodni­
czącego dozoru.

Dozór kośeielny 
parafii w Słupi p. Stęszewo resp. Jeziórki (Seeheim).

HELENA SCHMIDT
ul. Wrocławsia 21, narożnik jlacu Wieflefiskiejro

poleca
eleganckie paryzkie kapelusze, pra- 

|| wdziwe koronki, ezcpeczki, żaboty,
rysze, pióra i kwiaty.

SjaF* Przyjmuje kapelusze do odświeżania —• 
gfo do prania koronki. (807)
Set

Górnoślązkie
węgle kamienne
sprowadzają i dostarczają w 
doborowym gatunku (1508)

Freudenreich fi Cynka
Wielltłc Garlbary.
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Wina węgierskie
Pora obecna jest korzystną do przesyłek win węgier­

skich. Upraszam Szanownych mych odbiorców o łaskawe 
zamówienia, zaręczając jak najsumienniejsze wykonanie da­
nych mi zleceń. I (1497)

Poznań i Mad na Węgrzech.

Ant. Pfitzner,
IIsMiifel win linrtowny i detaliczny.

Kowe śledzi
połowu z 1884 r. w najpiękniejszym 
towarze, przesyłam w sądkach pocz­
towych około 10 funtów! — zawar­
tość zagwarantowana 40—50 sztuk, 
za 3 marki franco za pobraniem 
zaliczki. (1343)

P. Brotzen.
Croeslin nad morzem Bałtyckiem 

Obw. Rej. Stralsund.

Poszukuję zajęcia jako
jji^sk^Rsi

albo posługaczka. (1491)
Anna Lewandowska,

Wielkie Garbary 54, u szewca 
Rydle wieża.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Panny
do szycia na maszynie poszu­
kuje zaraz (1505)

•T. SiłikowsUi
Mistrz krawiecki 

Stary Rynek 9. III piętro.
Dominium Goniezki pod

Strzałkowem poszukuje ener­
gicznego i doświadczonego

kawalera, w średnim wieku, 
od św. Jana.(1502)

Poszukują umieszczenia:
Nauczycielka Polka, w średnim 

wieku, zajmująca się od lat 15 wy­
chowaniem i kształceniom umysłów 
młodych dzieci; nauczycielka Fran­
cuzka posiadająca dokładnie język 
angielski, muzykalna z praktyką kil- 
koletnią na jednem miejscu tu w 
Księstwie. (1511

Agcncya Fontowicza 
w Poznaniu, ulica Wilhelm. 16.

ibfetawgfea

poszukuje od 1-go kwietnia r. h. u- 
mieszczenia. Zgłoszenia uprasza się 
pod literą M. W. 200. poste res(. 
PoPoznań. (1509)

„Prima Kawior“
przesyła franco oclony x/2 kilo za 
2,75 mr. gotówką. Cennik kawy, 
herbaty i konserwów przesyła gra­
tis i franco. Emil Mencha w Haiw 
hurgu Postamt 5. (1503)

Panna
wyuczona białego szycia, krawiec- 
czyzny i wszelkich drobnych robótek 
poszukuje miejsca zaraz lub od 1-go 
kwietnia, mogłaby także przyjąć 
obowiązki jal;o bona do małych dzieci. 
Bliższych wiadomości udzieli p. Kró­
tki w Sokołowe p. Śmiglem. (1471)

mogący się wykazać dohremi 
świadectwami, któryby w da­
nym razie przyjął także urząd 
kasyera, poszukuje miejsca. 
Bliższych szczegółów udzieli 
na żądanie ks. dr. Kantecki.

Organista
bezżenny poszukuje posady, którą 
może każdego czasu objąć. Bliż­
szych wiadomości udzieli Anastazy 
Sikora, Skurcz pow. Pr. Staro-
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